
Cena nom&ru 3 zl. P . I' ROLET A RIUSZE JYSZYS1'KILR KlUJóJJI' ŁJ.~ClE Sl~/ 1 Delegacja polskich związkowców 
wąjeżdża do /lledlolanu 

na Kongres Swiatowei Federac i 
Związków Zawodowych 

WARSZAW A (PAP).- Dn!a w obradach XII Kongresu 
\ 24 bm. wyjechali do Mediola- SFZZ. 
nu przewodniczący CRZZ DO.:a 26 bm. wyjeżdża na 
Aleksander Zawadzki i prze- obrady Kongresu SFZZ pozo­
wodniczący ZZK Adam Kury- stała część delegacji polskiej 
łowicz. Czołowi działacze pol- wybranej na XII Kongresie 

·ORGAN WK ŁK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ skiego ruchu zawodowego we Związków Zawodowych. W 
mną udział w obradach Ko- skład delegacji wchodzą: wice 
m:tetu Wykonawczego i Rady przewodniczący CRZZ - Ta-

RO~ 11 (V) Nr 171 (1095) Generalnej SFZZ, a następnie deusz Cwiik, sekretarz CRZZ SOBOTA 25 CZERWCA 1949 ROKU 
„„ ... „„„„„„„„„„„ ... „„„„„ ....... „„:iim11111'lłllllilll8„um1D„11111!1111illil1111S1„„•• ... „„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„ - Józef Kofmam, przewodni­

Sprawcy ka astrofy wrześniowej 
czący Rady Zakładowej PZPW 
Żyrardów - Adam Marciniak, 
w!ceprzewodniczący Zarz. Gł. 
Spożywców - Helena Kolaso­
wa, przewodniczący Rady Za­
kładowej huty „Pokój" 
Alojzy Szwed, przewodniczący 
ZG budowlanych - Marian 
Ba.ryła, przewodniczący ZG 
górników - Marian Czerwiń­
ski, sekretarz ZNP - Eusta­
chy Kuroczko, górnik, przo­
down~k pracy - Franciszek 
Apryas, członek Rady Zakła­
dowej huty Stalowa-Wola -
Katarzyna Sojowa ~ sekretarz 
Zarządu Głównego Włóknia­
rzy - Helena Fijałkowska. 

sanacyjni pulkovvnicy i 01inistro"7ie 
robili w Polsce to ,_ co kazal Hitler 

* * * Dlaczego Doboszyński nie zo. 
stał zdemaskowany jako agent 
hitlerowski jeszcze przed wojną? 
To pytanie zadajemy sobie od 
pierwszego dnia procesu. Dla­
czego agent hitlerowski mó;>;ł 

bezkarnie grasować po Polsce w 
cią.gu tylu lat przedwojennych? 

Doboszyński grasował bezk ar nie 
Członek delegacji polskiej 

Bolesła.w Gebert - z-ca sekr. 
gen. SFZZ uda $ię do Medio­
lanu z Paryża. 

pod opiekq zdrajców i służalców hitlerowskich 
spod znaku sanacyjnej kliki Wysokie odznaczenia 

dla budowniczych 
linii srednicowei 
WARSZAWA (PAP). - Mi­

nister komunikacji, inż. Ra­
banowski wręczył 24 bm. wY­
sokie odznaczenia 58 robotni­
kom i inżynierom, którzy wy­
różnili sie w czasie budowy 
lin:i średnicowej. 

Odpowiedź na te pytania zna­
leźliśmy w zeznaniach świadka 
majora Tadeu~za. Nowiński~JJ, 

które wypełniły cały szósty 
dzień rozprawy sądowej i kt6_ 
re będą kontynuowane jeszcze 
w poniedziałek. Nowiński był 

wysokim oficerem Drugiego Od­
działu 1 gruntovn1ie zna od we­
wnątrz mechanizm d:ifał:mia tej 
najczulnzej części sanacyjnego 
aparatu państwowego. Zeznania 
jego wywarły też wstrząsające 
wrażenie. Ukazały one cały bez. 
miar zgnilizny faszystowskiego 
aparatu państwowego i przera­
żający ogrom niemieckie.! inspi. 
racji i niemieckiej infiltracji a.o 

WARSZAWA (PAP). - Cały szósty dzień rozprawy prze 
ciwko AdamoW: Doboszyńskiemu wypełniły zeznania świad­
ka majora Tadeusza Nowińskiego- przedwojennego oficera 
II oddziału sztabu głównego i jednego z organizatorów wy­
wiadu w arm:i gen. Sikorskie go. 
Powołany dla wykazania, dlaczego II oddział nie 7.dema­

skował szpiegowskiej robcty Dob11S2:yńskiego świadek 
przedljtawił w obszernym i szczegółowym wywodz'.e sto­
sunki panujące w „przeża.rtym infiltracją niemiecką, pn:ed­
wojennym wywiadzie polskim. II odd7Jal opan11WM1y był 
przez faszystowsko-sanacyjną klikę piłsudczyków 71Wiąza­
nych jeszcze od czasów pierwszej wojny świa.towej z ów­
czesnym wywiadem austriackim, a później niemieckim. W 
tym stanie n:eczy przenika..'lle V1rywladu niemieckiego do 
II oddziału było niezwykle ułatwiane i co więcej, inspira­
torzy polityki II oddziału par z.liżowali zdolncić obronną 
państwa w pn:ełomowym dla Polski akresle przedwrze-

„Organisation Kriegsspiel", I hater" i byłby niewątpl:wie 
który, według wersji Sosnow- wykorzystany - zgodnie z pla 
skiego, został „wykradziony" nem niemieckim - w centra­
z kasy pancernej pracująceco li wywiadu na jakimś wyso­
wówczas w sztabie niem'.ec- kim stanowisku, gdyby n!e 
kim majora Gudemna, który podejrzenia, powzięte przez 
dziś jako generał orgaO.:ZUje jednego z oficerów kontrwy­
wywiad niemiecki na usłu- wiadu. 

. śniowym. Umożliwiło to również za.tuszowanie szeregu a­
fer szpiegowskich na rzecz Niemiec. 

wszystkich dziedzin naszego ży._ Na wstępie rozprawy rzecz-
cia. nik oskarżenia zażądał przy-

Czy wiecie np, jak opracowy- jęcia w poczet dowodów akt 
wane były w Dntgim Oddziale pomocniczych sprawy karnej 

Doboszyńskiego Sądu Okręgo­
raporty o potencja.Ie militarnym wego w Krakowie w r. 1937. 
Rzeszy niemieckiej, raporty Dokumenty te stwierdzają m. 
przeznac~one dla. naczelnego wo :n., że Doboseyński osobiście 
dza i które miały' być podstawą wręczał swym bojówkanom 
dla. decyzji w najważniejszych naftę do podpa.Jania splądro­
Bprawach pa.flstwowych? wa.neg0 mienia w Myśleni-

szkołę wywiadowczą w Londy 
n:e, a później w Glasgow. W 
połowie 1942 r. świadek został 
odsunięty od prac II oddziału. 
Po zakończeniu wojny mjr. 
Nowiński powrócił do kraju. 
świadek stwierdza na wstę 

pie, !ż mówić będzie o inspi­
racji nie-mieckiej, która przed 
wojną obejmowała wszystkie 
dziedziny życia państwa pol­
skiego. Swia'dek ośW.adcza go 
towość naświetlenia tego za­
gadnienia z punktu wjdzenia 
fachowego w odniesieniu do 
wyw'.adu, uważając, iż wła­
śnie tą drogą penetrowała in­
spit'l!Alja niemiecka do in:rych 
dziedzin życia. 

Inspiracje 

Dygnita.rze sanacyjni opra.c'> cach. Oskarżyciel zwraca. rów­
'WYWali te raporty z całą preme. n.leż uwagę na okolicznooć ta 
dytacją. na pod.."tawie materia.- ·emniczego zaginięcia przed 
łów inspirowanych przez wy- 12 laty akt głównych w spra­
wiad niemiecki Czynili to z peł wie Adama Doboszyńskiego w 
ną świadomością, że opiera.ją się Sądzie Okręgowym w Krako­
na. danych pod<runiętych przez wie. Prokurator Zarakowsk:. 
szpiegów niemieckich. Pułkow cytuje dokumenty, odnoszące 
nik Górecki - przewodniczą.cy się do tego tajemniczego za­
kompletu s~zącego w sprawie ginięcie akt. Adwokat Maślan 
jednego z czołowych szpiegó·v ko v.·daje się w dłuższą pole-
1 prowokatorów niem.ieckicb, mik~ proceduralną, usiłując Omawiając stosunki w II od 
So k . n".e dopuścić do załączenia 

szły z Berlina 

snows iego, przez długie la.ta dziale sztabu generalnego, któ 
kryw wspomnianych dowodów do 

po anego przez „Dwójkę' •. akt sprawy, jednak Sąd po na re um<WJiwiły bezkarność Do-
zgłosił się nieomal w przededniu radzie postanawia d{l'Wody te boszyńskiemu, świadek zatrzy 
wojny do szefa sztabu główne- uznać. muje się dłużej nad wielce 
go, generała. Stachiewicza. i za- charakterystyczną dla tych 
żądał aresztowania. calego kie. Zeznaje stosunków aferą Sosnowskie-
rownictwa „Dwójki" za zdradę. mjr. Nowiński go. Świadek podaje, że Sos-
Ten sam pułkownik Górecki nowski był na terenie Nie-
któremu dane było zajrzeć z~ Przed Sądem staje świadek miec jedynym żródłem tzw. 

gach Amerykanów. 
„Jest wprost niewia-

rygodne - mówi major No­
wiński - by II oddział nie 
zdawał sobie sprawy z dzialal 
ności Sosnowsk'..ego, którego 
wyczyny, jak np. wynoszen;.e 
ważnych mater.:ałów z berliń­
skiego ministerstwa wojny, 
były zupełnie nieprawdopodob 
ne". Sosnowski proponował 
sprzedaż tych dokumentów wy 
wiadowi brytyjskiemu i fran­
cuskiemu, a w końcu dostar­
czył je wyw'.adowi polskiemu. 

Zdrajcy 
międży sobą 

Stało się to bezpośrednio 
przed zawarciem paktu pol­
sko-niemieckiego i taka opi­
nia komisji 12-tu została 
przedstaw.ona marszałkowi 
Piłsudskiemu przez pułkowni­
ka dyplomowanego Kazimie­
rza Glabisza. Kiedy później w 
latach 1938 - 1939 doszło do 
faktycznego przewodu sądo­
wego przeC:wko Sosnowskie­
mu - protokóły wspomnia­
nej kom:sji nie były przez 
czas dłuższy dostarczane przez 
II oddział. Kiedy wreszcie do 
starczono je sądowi, na mar­
gines :e protokółu 'płk . Majer 
napisał oświadczenie stwier­
dzające, że ówczesna opin:a ie 
go została mylnie zaprotokó­
łowana. Przesłuchany wów­
czas protokolant stwierdził 
jednak be:i: żadnych wątpliwo 
śc:, że protokół był prawidło­
wy „Jak widać - mówi mjr. 
Nowiński - byb to insph-a­
cja pe-jęta bardzo szeroko" . kulisy sanacyjnego kumania sie Tadeusz Nowil'iski, który po- głębokiego wyw'.adu, gdyż 

.z hitlerowcami, powiedział gru: daje Sądowi swoje szczegóło- Niemcy innych ludzi, którzy 
pie oficerów „Dwójki": „Pa.no_ we personalia. Wyn!ka z nich, pracowali w Berlinie pousu- Wymiana 
wie, jesteście stowarzyszeniem że od roku 1933 pracował W Wal: różnymi metodami, kon- aSÓW WY wiadu 
łajdaków, albo zgromadzenfam II oddz.iale sztabu głównego, centrując tym samym całość 
skollczonych durniów!" we wrześniu 1939 r. organizo- informacj: polskiej i zarazem Widząc, że Sosnowsk::! był 

wał ekspozyturę II oddziału swojej własnej inspiracji na tolerowany w Polsce przez ty 
Pułkownik G~recki powinien sztabu głównego w Paryżu i tym jednym kanale wywia- Ie lat, Niemcy przystąpili do 

był znacznie ostrzej i dobitnie.1 równocześnie utrzymywał łącz dowczym. Sosnowski od po- wykonania następnej części 
sformułować swój sąd. Naród ność ze sztabem francuskim. mątk11 pracował równncreśnie swego zadania. Skazali go na 
polSki określa bowiem klikę sa_ Od chwili objęcia rządów dla Niemców, rozbudowując 15 lat w!ęzienia, zaś jego 
nacyjną jedynym stosownym dla przez ~en . Sikorskier' i mia- jednocześnie fałszywą sieć in- wszystkie agentki na śmierć. 
niej określeniem: zdrajcy, sprz.1. nowama go naczelhym wo- formatorów i agentów wywia Całej sprawie nadano wielki 
dawczyki 1 zaprzańcy. dz.em - świadek Nowi6.ski du polskiego, co pozwalało mu! rozgłos. Wbrew przyjętym w 
Łańcuch pytali rozwija się da- pełnił obow.lą.zki szefa sztabu zatrzymywać dla sjebie dodat I wywiadzie praktykom, Sosnow 

lej. Na. pytanie 0 przyczyny nie WyWiadowczego Naczelnego kowo powaźne kwaty pienięż 1 ski został przez Niemców wy­
.zdemaskowania DoboSZyJiskiego Wodza. Od marca 1940 r . był ne. Sosnowski dostarczał ma- 1 mieniony za dwóch agentów, 
otrzymuje odpowiedź, że całe kic szefem II oddziału brygady teriały olbrzymiej wagi woj, z których jednym była bliska 

podhalańskiej , kolejno we skowej, k tóre już wówczas n'.e li krewna, czy nawet nieślubns. 
rownictwo „Dwójki" było ściti!e Francji, Norwegii i W. Bry- przez wszystkich były uzna- córka któregoś z wysokich dy 
1 nierozerwalnie związane z wy. tanii, gdzie od początku roku wane za autentyczne. -Uoku- jgnitarzy III Rzeszy. Sosnow­
wiadem hitlerowskim, że byto 1941 organizował oficerską mentem takim był np. plan ski wrócił do Polski jako „bo­
transmisją niemieckiej inSpiracji~·---„---------„---------„„--„---„„„_„„„ •• 
1 szpiego3twa.. Ale na.rzuca Się 1:a smutnej pamięci sanacji lu. kich organów wywiadu i inspi. Proces Doboszyńskiego był do 
dalsze pytanie. A Jak to było dzie, nadający ton całemu życiu racji. Organy wywiadu 1 kontr- tychczas procesem nad piątą ko_ 
:~~liw~ że kierownictwo „Dwój państwowemu. Ludzi tacy -- wywiadu sanacyjnego mogły z lumną zarówno w jej przedwo-

s o się właściwie ekspo.. że wymienimy przykładowo tył. kolei bezkarnie uprawiać swą jennym, hitlerowskim, jak i w 
zyturą wywiadu niemieckiego? ko kilka nazwisk przytoczonych zdradziecką. i zbrodniczą. robotę, powojennym, „międzymorskim · ' 
Dlaczego nie rozbito w pror.h przez Nowińskiego - to Beck, ponieważ najwyższe czynniki wydaniu. Proces ten rozrasta. się 
I nie zdemaskowano w porę te"o Miedziński, Schaetzel, ścieżyń- sanacyjne, odpowiedzialiie za. los obecnie do rozmiarów sadu nad 
judaszowego ogniska zdrad;? ski 1 wielu, wielu innych. państwa, były krwią z krwi i faszystowskimi winowajc'ami ka... 
Odpowiedź na to pytanie jeat W ten sposób zamyka się koło. kością z kości tejże samej ta.strofy wrześniowej. Nad. tymi, 

przeraźliwie prosta. Dlatego, że Faszystowski agent, inspirator i „Dwójki". którzy uzurpowawszy sobie wła._ 
- mówiąc słowa.mi świadka No- prowokator Doboszyński graso- Wyrosły z tego samego fa.szy_ dzę w Rzeczypospolitej, U.żyli jej 
Wi:dskiego - kierownicza ekina. wał bezkarnie po Polsce, szerząc stowskiego gniazda. i hołdowały dla współpracy .z najgorszymi 
„Dwójki" była wylęgarnią kie_ hitlerowską truciznę ideową - tejże samej faszystowskiej poli_ wrogami naszego narodu 1 db 
rowników całego życia państwo- ponieważ ludzie powołani z ra_ tyce. Koszty tej niesamowitej osłaniania działalności tych 
wego. cji swego sta.nowiska do walki polityki zapłacił w tragicznym wrogów. Na nieszczęście dla 

te z zarażonej fas.z: ·;itowską z Doboszyńskimi, byli w grm1- wrześniu 1939 i w latach okuna- narodu i naństwa polskiego. 
sanaena „Dwójki' ' WYchodzili de rzeezy eksoomurlł niemiec. cji - naród polski.· -J. Kowalewski. 

Szpiegostwo 
na dwa fronty 

Gdy Sosnowski wpadł i stanął 
przed Sądem, przewód sądowy 
wykazał w końcu całkow itą wi 
nę Sosnowskiego, jako dwustron 
nego agenta, działającego :ia 
szkodę państwa polskiego . 
„Wszyscy obecni na sali Rą.d<>wej 
-kontynuuje swe zeznania św:a 
dek-zadawali sobie pytam·d, 1ak 
było rzeczą. możliwą, by Sosnow. 
ski pracował w ten sposób boz 
kontroli i wiedzy przełożonych. 

Ciekawa wypowiedź padła z ust 
przewodnieząceg!J rozprawy, płk. 
Góreckiego. Zapytany przez ów_ 
czesnego szefa sztabu gen. Sta_ 
chicwicza, jakie ma wnioski 
z te· sprawy, oświadczył: „Pa... 
nj.e nera.le, nie jest moją rze_ 
czą, jako przewodniczącego roz. 
prawy, formułować wnioski. Na 
miejscu prokuratora zamknąłbym 
natychmiast podpułkownika dy­
plomowanego Majera, szefa wy_ 
działu wywiadowczego, podpuł.. 

kownika Ganę, który przez dłuż. 
szy czas był szefem wydziału wy 
wiadowczego, 1 majora świtkow _ 
skiego, który był szefem wywia.. 
du na. za.chód' '. 

Stowarzv szenie 
łajdaków 

Wręczając odznaczeO.:a min. 
Rabanowski powiedział: „Chcę 
jeszcze raz serdecznie podzię­
kować wam oraz waszym ko­
legom za waszą ofiarną i peł­
ną poświęcen:a pracę. Jestem 
przekonany, że dalsze zadania 
wykonywać będziecie jeszcze 
szybciej, by powiększyć poten 
cjał gospodarozy kraju l w ten 
sposób zwiększyć dobrobyt 
mas ludowych. 

-{)-

Krajowa partyjna 
narada oświatowa 

W dniu wczorajszym obrado­
wała w Warszawie, w gmachu 
KC, pod przewodnictwem kie· 
rownika wydziału oświaty KC 
PZPR tow. J. Kowalczyka, kra. 
jowa narada oEwiatowa.. 

W naradzie wzią.ł udział mi• 
nister Oświaty tow. dr Staui· 
sław Skrzeszewski, wicemm1• 
ster tow. dr H. Jabłoński, wice 
minister Klimaszewski, prezes 
ZNP. tow. E. Kuroczko, przed· 
stawicielka. ZHP tow. P. Le• 
wiń!>ka, przedstawiciel ZMP, 
przedstawiciel TPD, oraz oświa 
towi pracownicy partyjni, kura 
torzy i przedstawiciele zarzą.· 
d6w okręgowyeh ZNP z całego 
kraju. 

Narada poświęcona była om6· 
wieniu akcji letniej dla dzieci 
(kolenie, półkolonie, wczasy), 

wakacyjnych kursów nauczyciel „ W wyniku tego wszystkiego skich, przygotowaniom do roz.. 
- kontynuuje świadek - w poczęcia. nowego roku szkolnego 
przededniu wojny, co jest rzeczą. oraz zorganizowaniu powiato­
zupełnie niesłychaną., usunięto wych konferencji nauczyciel-

skich. które odbędą się we 
szefa. Oddziału n pułkownlln. wrześniu. 
Pełczyńskiego, szefa wydzia.ł.1 Informacji udzielili rebra• 
wywiadowczego ppłk. dyplomo. nym: tow. Jabłoński tow. Pa­
wanego Majera, który jednak z wuła (akcja letnia) , tow. Bar· 

bag, Kuroczko i tow. Stock, 
Oddziału II nie wyszedł z zupeł_ poruszając zagadnienia związa.· 
nie innych względów, o czym bę. ne z ltształceniem ideologicz· 
dę mówił później _ miał odej~ć nym nauczycieli, opieki nad ko 
szef kont · . loniamj oraz dalszej pracy Ko· 

rwywiadu ma,3or Szaltc- mitetów Rodzieielskich i opie• 
ki 1 szef wydziału kontrwywia_ \ kuńczych . 
du kpt. Ma.le. Mjr świtkowskt Wywiązała się ożywiona dY" 
został przeniesiony do minister. skusja. w której wypowiadało 

stwa spraw zagranicznych. 
świadek stwierdza następnie, 

że bezpośrednio po rozprawie 
przeciwko Sosnowskiemu pułkow 
nik-euclytor G6:recki powiedział 

do kilku oficerów II Oddziału: 
„Albo wy jesteście naprawdę sto 
warzyszeniem łajdaków, albo je. 
steście zgromadzeniem skończo­

nych durniów". W rezultacie 
cała. shlżba ll Oddziału miała 

być zreorganizowana. Wybuch 
wojny udaremnił tę czyl!tkt II 
Oddziału. 

się około 30 towarzy~zy. Dlu.t• 
sze przemówienie wygłoRH tow. 
Skrzeszewski podkreślając dnżQ. 
wagę narady dla dalszych po• 
stępów szkolnictwa. 

Dy1:kusję pod~umował kierow 
nik Wydziału Oświaty tow. J. 
Kowalczyk. 

-0--

MH „Generał Walter'• 
w drodze do J ndil 
GDYNIA (PAP) - W cni11 

wczorajszym wypłynął z Gdd· 
ska m-s „Gen. Walter" na szlak 
nowej, 14-tej z kolei polskiej li. 
nii regularnej. 

Nowootwarta linia łączy pe (Dalszy ciąg zeznań majora · .raz pierwszy bezpośrednio poctv 
Now!ńskiego zamieścimy w polskie z portami Indii i Paki.. 
juti;zejszym nu~ze _Głosu"). stanu. 

' 
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o żywy kontakt nauki rolniczej .1 p u s z k i n 
;as~%~w~~~ejli~frt~~~~:1:r 1~.~;~~~~0!~!~~~~ ~;~~~J~:! W Ćhinoch R ozwój nauki rolniczej wy 

maga szybkiego zasadni­
czego prz~taw~ania umysłów 
większości naszych uczonych. 
Na tym odcinku sto~my prze­
wamie na pozycjach przed­
wojennych, pracując w nastro 
ju tzw. „wysokiej nauki", o­
pracowującej problemy, ale 
nie troszczącej się o wzmoże­
nie produkcji. 

podlegać wszelkim ogranicze- , zupełnie rea.lnym. w zalełnoścl od zakresu dzia· 1 zrozumienie dla przeprowa- PrzebywaJ·ący w :Moskwie 
niom Q czywiścle w ustroju ka.pi- ła.nia I specjaUzaojL dzanych prac, ale wnvołuJl\o 

N a podstawie naszych prac talistycznym zwięksaenie Służąc celom produkcji mu- również nieraz ze strony l>r&· na. uroczystościach puszki. 
~ doświadczeń stwierdza- I p1·odukcji prowadzi do obniż- szą one w pierwszym rzędz..i.~ oowników ba.rdzo istotne i 11u nowskich chmski pisarz i dzi:i 
· I t wł J i d b b • kl k -< od k jn śó t ej łacz społeczny Emi-Siao, ogło_ my, ze nau ta nas a ona n.a 

1 
t cen, o ar arzyns ego wy azywau ipr u cy o ges ywne propo:ey I'· 

od kt OŚć d b l I włęk h 6 I k .„ sił na łamach ,,Prawdy'' sze. pr u ywn , na z o ywa- I n szczen a szye zatPIU! w, wzorową, w ę szą, ru:.. prze- N!e jest to zresztą nic no-
nie trwałych wartości zawsze I ale na.d tymi objawami cha- ciętna sektora produkcyjnego, wego. Istn:.ejące w kolcho- reg ciekawych informa.eji 0 

natrafia na zainteresowanie i rakterystycznym:i dla wadll- z którym powinny ściśle współ zach i sowchozach tzw. chaty· popularyzacji twórczości Pusz 
pracować. laboratoria dają cenne ws~- kina w Chinach. 

Na.uka. rolnicza służy celom zówki dla stworzenia zasad Puszkin znany jest oeytel· 
produkcji ł jest przeznaczona tej współpracy. nikom chińskim od lat 40 z g6_ NEptsał ~rot. dr. Teo1or Marchlewski 

&.laukowcy nas~ planują 
lfł swe prace na bardzo dłu 

gą falę, stawiając zagadnienae 
tak, że zasto.sowan!e ich pra­
cy w produkcji na szerszą ska 
lę, jest zawsze kwestią lat kil 
ku lub kilkunastu. W tych wa 
runkach nie może być mowy 
o kontakcie pomiędzy zakła­
dem dośwtladczalnym a prze­
ciętnym gospodarstwem chłop 
skim o zainteresowan~u n!~ 
tylko' gromady, ale i robotni­
ków danego zakładu jego pra 
cami i z.amlerzeniami. Bada­
nia agro - czy zootechnika 
stają się w tych warunkach 
czymś oderwanym i elitar­
nym, o bardzo problem~tycz­
nej praktycmej wartośct. Te­
go typu oblicze posiadają zre­
sz.ta wszelkie bada~a biolo­
gicŹne z.wiązane z tzw. for­
malną genetyką. Pozytywne, 
namacalne, bijące wProst w 
oczy korzyścią widoczną dla 
każdego pracowni.ka kołchozu 
czy sowchozu, wyniki agro· 
biofogil ral1zieckiej często jesz 
cze rażą przedstawicieli kon­
scrv:atywuych kierunków w 
naszej nauce. I to wte.śnie wy 
maga szybltlej radykalnej re· 
formy. 

dla mas, ;iJe wyma.ga aktyw· [ hodzl 0 to, że na.sza nauka rą. Pod koniec panowania dy_ 
nego wsp.ołdzlał~ła tych maJ!. rolnicza musi w 0 wiele nastii cesarskiej, prutłuma­

uznani.e ze stlrony szerokich wego ustroju społecznego nie M as~lllJ. w z:ilrnczym zakła- wyraźniejszym i silniejszym czono „Córkę kapitana" (o. 
mas pra.cująeych. mamy powodu bliżej się tu 1:a dz::.e doświadczalnym są stopniu niż dotąd być nasta· powieść na tle buntu Pugacze-
Roz.umieją one także potrze sta.nawiać. . przede wszystkim robotnicy włona ~a człowieka i to prze· wa) . Od czasu tzw. „rewolucji 

b doc . k . te t eh rolni, którzy mają nie _tylko de wszystk"1m na człowieka literackieJ·" w r. 1919, kt6ra y ie an ore yczny · Warinym jest, że rolnictwc l inni i •-•· 

J d k · • jd · , prawo, a e pow m ee ...,„_. · a _._ta.eh siu zmierzała. do stworzenia no-e ~a ze .n.e z.na UJe . • może bardzo poważnie zwłęk· że obowiązek ż~Mla htforma ~rca.cuJącego wlomw„rs,,.-
me zn~Jdzie poparCTa szyć swoją wydajność 1 przy. ojl zarówno o celach dzłałal- ~ą ych jej ce • wej ~ztukki i kultury, cora.z 

V.:śród szerokich rzesz. pr~cow czynlają.c się tym samym do ności za.kła.dów, ja.k 1 0 prze· Niestety, zagadnienie t_!l nie częściej u azywały się w ChL 
mczych suv.:erenno - oboJ~tny rozwoju przemysłu może w prowadzanych w nich pra- zostało Jeszcze opracowane we nach przekłady dzieł Puszki. 
C.la produkcj1 styl doświad- zasadniczy sposób podnieść do cach. wszystkich na.szych zakładach na. Doskonały przekład poe_ 
cz.eń P~owadz?n;,:ch z zupeł- brobyt mas pra.cują.cych. Do Z praktyki prowadzonego dośwła.dc:r;alnych, a między lo matu „Cyganie" dał nieżyją· 
n?11 le.tcewaz.~mem mome~- tego potrzebne są nauce rol· przeze mnie Instytutu nymi i w PING-wie. W nowej ey ju:i: pi8arz Czui-Czin_Bo, 
tow produkcyJnych. Bada.me nlczej placówki ona.rte o do· Zootechnicznego widzę, że swej 9U\Cie nauka musi być członek CK K:PCh. W r. 1937 
kolo~ czy kształtu ~lewkl u świa.dc.za.lne wan-na.ty rolne. spra.wozda.wcze poga.da-nkl i ludowa, a nawet partyjna. - z okazji lOO_leeia 'miere1 
pszen:cy bez z.wracan~a uwa- --------------....,.-------------------------- Puszkina_ wyda.no w Szang. 

!li~~11~:~:~C!~~~:~: Akc1·a ~<ontrolna wpłat na budow• !:go1~e!{r~łź!~;:~ :~gę~~; 
nawet lekceważenie. 'f 

C • I D PZPR W r. 1947 wydano zbi6r T r~e:~!:~!~~ ::u::1~!r entra nego omu utworów Puszkina, zawierajł-
nlcza. posia.dać musi bardzo sil cy przekłady 40 wierszy, poc· 
ne aspekty sccjalne. Poz.a wła ' „ a u " ygame ' aJe 1 opo-tralnego Domu Polskiej Zjed· wództwach, nie we wszystkich tych towarzyszy, którzy nie u- w· •c· · 

Akcja wpłat na budowę Cen Ale nie we wsz,•stkich WOJ0 e·1 J0

•ea na celu poinstruowanie m t C · " b · k · 
ściwym swym zadaniem win- ie~ i prozą oraz - wypowie. noczonej Partii Robotniczej Komitetach Powiatowych pro· mieli we właściwy gposób zor- dzi · k" h kl k6 na ona ua.ktyWDić ~rokle rosyJe ie asy w, pts!l· trwa. Przodują. w niej woje· wadzenie jeJ· stoi na właściwym ganizowa6 wpłat, to po.ważna d · k' h · h'„ k. masy robotników m•fo.tków ód rzy ra "1ec ic 1 e J.llS ich o ....,.,, w ztwa ślą&ko-dąbro skie, poziomie. pomoc w uporządkowaniu zale· p k' państwowYch ł„,..,,„„ elementy usz mie. „Eugeniusza. Onie_ .,,--r- woj. lubelskie i Warszawa. Te istnieJ·~ce niedodąrrnięcia głości i wszelkich zaniedbań e- , pracy fizycznej z }M'ac"- urny- „ " gina' tłumaczono w Chinach ... Mmej sprawnie i>rzebiel{nją. muszę. by~ uporzą.dkowant3. I widencji wpłat. d 
slową., a w każdym razie pro wpłaty w woj. warszawskim, dlatego Komitet Centralny PZ Oczywiście - przeprowadze- wukrotnie. Istnieje kilka 

C ale dotychczasowe ujęcie 
nauk rolniczych modne i 

przeważające u nas - jest ~ 
istocie swej mało płodne 1 
przygniata swoją be~silnością. 
Może ono co najwyżej stano­
wić pożywkę dla odgrzewan::a 
~dei Malthusa i ponurych pr-ze 
powiedni o głodzie oczekują­
cym ludzkość w najbliższym 

wadząc do zmniej57.enla prze- łódzkim i w Łodzi. Ogólna jea PR przystąpił do organizowania nie kontroli we wszystkich or- przeklad6w wszystkich bajek 
ciwłeństw między tymi rodza· nak OCl'na skoji wp!~t na 1~:i11 ogólnokrajowej akcji kontrolnej ganizacjach porutawowych - Pu~zkina i niektórych poezji. 
jami pracy. t . D d d d t 1 dla d Idee, które ożywiaj• twór. ra ;1y om wypa ri. o a 010. wp at na Centralny Dom PZPR. to IXJWażna praca, i tego o ., 
U .ważam też, że wobec kan w dłu "d • d . . · · czość Puszkin:i. - pisze Emi-o g przewi ywan na zll':i W zwią.zku z tym odbyła się o· JeJ przci>rowadzenia. wciągnięty 

taktów rolnych rad za- 1 czerwca br. wpłacone bvll statnio w Warszawie konferen- zostanie nie tylko aktyw etato Siao - nic są. obce narodowi 
kładowych ze wsią będą one · ł 70 2 ól · d kl · . d k" h 1 ł · t 1 · d chińskiemu. W ci"ngu 4000 do min o , proc. og neJ za c a CJa WOJewó z ie pe nomocni· wy i powo am cen ra me o .,, 
mogły służyć idei upowszech- · T ł kó ó · k · 1· 5000 lat h1'stori·1· Ch1'n naród 

leni . rowaneJ ~umy. ymczasem wp a w zbiórki na Centralny Dom wsp łudz1alu a tyw1~ci w tez· 
n . a wiedzy rolniczej wśród t . ł d d . 1 b k b' Uiid . ł . . t . ten ~ydał wielu bohaterów, k" y f)"rzymos y o nia m. oraz nieetatowych a. tywistów ie SO. z1a w nieJ we..1n11e „ 52ero ich mas pra.euj9,cego d 1 287 ·1· ó ·' t · h l h t ó · · k' kt wynalazców, pi"sarzy, poetów, 
hl ..... pona , · m1 ion w ,,.., co par YJnyc z centra nyc ins y r wruez szero i a yw na. ~zcze 

c Ol>aowa.* • * t · 85 1 d kl ·· k" h k ó bl · ód k. · t któr·zy - podobn1·e J0 ak Pu•z. ~ s anowi , proc. za e arowa tucJ1 wa.rszaws ie , t rzy na u woJew z im, powia owym • 
nej kwoty. Dochodzą. do tego terenie całego kraju wezmą. u- i gminnym. Wytyctne i orga.ni kin - „wysyłali swój głos w 
sumy wpła<eon& nadprogiramo- dział w akcji kontrolnej. zacja. pracy kontrolerów w te· daleką. przyszłość". Lecz do 
wo przez poszeze~ólne instytu· Kontrola. wpłat na. Centralny renie wyznaczoną zostaną. na dziś dnia cbiuscy feudałowia 

czasie. · W rzeczywistości w całej 

P rzepowiednie te oparte są tej, wspomnianej powy­
na naukowo brz.mf..ących zej pseudonaukowej gadani­

tcoriach o zmmejsza,iącej się nie nie ma ani słowa prawdy. 
produktywności i urodzajna- Ani rasy ludzkie nie są 
ści ziemi, która nie może spro czymś naprawdę realnym, ani 
stać wymaganiom stale wzra ich możliwości rozwojowe nie 
stającej ludności. Ta~e po- są zasadniczo odmienne. ie 
glądy głoszą jeszcze i dziś po- ma też mowy o wyczer lu 
wllżne organizacje naukowo- urodza.Pioścl ziemi. pom ą.c 
gospodarcze w krajach anglo- Jui fakt, że Jeszcze k-0losa.lne 
saskich '!. pod tym aspektem Jej przestrzenie nie były do· 
jest też organizowana przez tychcza.s wzięte w upraw«:. 
FAO tak zwana światowa kan Okazało się, że jeśli rośl:nę 
ferencja w sprawie wyżywie- lub zwier~ będziemy trakt-0-
nia ludzkości. Poszczególni pi wali n:e w oderwan.!u od 
sarze pozostający w służbie świata i w laboratoryjnej 
tej szkoły idą jeszcze dalej, próżni, ale w powiązaniu z ca 
propagując całkoW:tą bema- łym otoczeniem, t.o możemy je 
dziejność sytuacji, w jakie; go naturę zmienić w pożąda­
świat się znalazł. Widzą oni ny przez sieoce sposób :. w po 
jedyn!e możliwe ocalenie ludz trzebnym dla nas kierunku. 
kogci w unn:ejszeniu ilości lu p race Miczurina i Łysenkl 
dzi żyjących na świecie. a wykazały nie tylko moł· 
więc apelują do starej trójki: liwość wytwarz.anla zupełnie 
wojny, zaraz. i głodu, które nowych odmian zbóż chlebo­
mają zapewnić poz.ostałym wych czy drrew owocowych, 
przy życiu z.nośne warunki e- nie tylko wskazywały na me­
gzystencji. tody przeprowadzania w mia-

A le tu powstaje pytan~e, rę potrzeby 2lbóż ozimych w 
kto ma pO'LO!tać prey źy- jare i na od\1\Tót, 11.le wykaza­

ciu? Zaczyna się znowu dy- ły możliwość niesłychanego 
skusja nad nierównością ra- zwiększenia produkcji rolni­
sową ludzi, nad koniecznośC:ą czej. 
dyskryminacji narodów i ras Dz!s.iaj mówi się, że plon 
oraz. propaganda ogran.!cz.enia 125 q pszenicy z. ha jest bar­
ilości urodz;i.n. Insynuuje się, dzo wysoki. Ale wiemy już 
że klasa proletar.'.acka jakoby dziś, że niemu jutro bęchle-
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Daleko od Moskwy 
- Słuszna uwaga, - odburknął Rogow. 
- Bardzo słuszna, ale jakim głosem wypowiedziana! 

W ogóle po tej wizycie moja antypatia do Chmary w.zro­
sła. Przyjął mnie bardzo gościnnie, częstował niere~la­
mentowanymi przysmakami oraz winem i nawet pro­
ponował, że zaprosi kilku „znajomych pań", jak sam się 
wyraził. Zdziwił się bardzo, że odmówiłem. Od słowa 
óo słowa, stał mi się jeszcze bardziej antypatyczny. Ol­
ga trafnie określiła, że jest to pusty człowiek, który 
drobne przyjemności życia przekłada ponad wszystko ... 
Innymi słowy, mówiąc jest to zgniłek... Przykro po­
myśleć, że tacy ludzie stykają się w życiu z dobrymi, 
czystymi ludźmi i brudzą ich. Wśród wielu foto~rafii 
zawieszonych na ścianach, ujrzałem ze zdziwieniem por­
tret„. wiesz czyj? 

- Olgi? 
- Nie, Tani Wasylczenko. Tak s'.ę zdziwiłem, że nie 

mogłem się powstrzymać i zapytałem, .skąd ma to zdję­
de. Odpowiedział mi jakoś niechętnie: „Przecież to ser­
deczna przyjaciółka Olgi. Tutaj się uczyła i często by­
.wala u RadionoWYch. Naturalnie adorowałem ją tro-

cje oraz wpłaty indywidu;ilne. Dom PZPR nie będzie biu:rokra zorganizowanych w tej spra· i kapitaliści nie c:hcę. i nie ~· .„ 
Ogólna suma. zebranych pienię· tyeznym sprawdzaniem zeszy· wie wojewódz1dch i powiato· trafą. ocen U iclh według za= ,.., ~ 
dzy wynosi ponad 1.502 miliony tów kontrolnych i zgodnoAci sta. wyeh odpraw&ch. sług. Obecnie, gdy naród chiń_ 
złotych. nu cegiełek z ksią.żkami. Kon- Akcj& kontrolna. rozpoczn ie ski odnosi decydujące zwyeię. 

Akcja wpłat na. Centralny trola wpłat na Wspólny Dom, się w począ.tku lipea. Do Z'.! stwo nad siłami reakcji, gdy 
Dom PZPR przebiega sprawnie. to przede wszystkim akcja, ma lipca. dokumenty wpłat na Cen wywalcza eobie wolno'ci i nie· 

Plan MarshalJa paraliżuje 
rozwói handlu państw zachodnich 

NOWY JORK (PAP) - Jak,fry dotycz~ eksportu wuyst­
wiadomo, plan Marshalla. w z:& kich krajów ma.rshallowskiich 
łożeniu swym przewidywał do USA. 
wzrost eksportu krajów mar· Szczególnie dotkliwie odczuła 

shallowskich do Stanów Zjedno Wielka Brytania epadek swego 
cz-0nych, aby w ten sposób zre- eksp<>rtu do Stanów Zjednoczo 
dukowa6 deficyt dolarowy Eu· ny<!h. W. Brytania. eksportowa· 
ropy Zachodniej. Rozwój wyd.a-Iła w maren br. towary warto­
rze:d pot<i!:Zył się jednak w kie ści 22,8 milionów dolarów, pod 
ruµn wręcz przeciwnym. Oto 1 czas gdy w kwietniu cyfra. ta. 
bowiem. w wyniku planu Mar- spa.dla. do 14 milionów dola.rów 
shalla eksport krajów ma.rshal· tj. o 38 proc. 
lowskieh do Stanów Zjednoczo· W~j przedstawione zjawi· 
nych ciągle się kUrczy. sko pozostaje w związku z na.-

W kwietniu br. eksport ten rasta.niem kryzysu w Stanach 
przedsta.~ał wartość 57,5 mi- Zjednoczonych, gdzie odezuwa. 
lionów dola.rów, pOdcz:i.s, gdy się w znacznym stQ1lnlu cha.rak 
w marcu ub. roku wynosił on terystyczne dla. kryzysu goepo-
80 millonOw dola.rów. Nale~y da.rczego objawy nadmiaru pro· 
zaznaczy6, że. przedstawione ey dukcji. 

chę". Zaraz potem opowiedział jakiś dwuznaczny dow 
cip, tak że nie Wytrzymałem i pożegnałem się. 

- Chciałbym spotkać się z tym typkiem i zobaczyć 
co to za ananas! 

- Mam wrażenie, że będziesz miał niedługo t~ przy­
jemność. Mówi, że wkrótce wybiera się do Tajsinu z eks­
pedycją geologiczną i będzie w naszych okolicach. Nie 
będę mićlł nic przeciw temu, jeśli w głębi tajgi wytłu­
maczysz mu pięścią pewne sprawy! 

- Z przyjemnością! - Rogow mocno zacisnął dłonie . 
Był niesłychanie silny i gdy objął Aleksego i żartem 
lekko ścisnął, ten jęknął i zaczął błagać o litość! 

W ostatnich saniach jechali Filimonow i Liberman; 
c.baj korpulentni z trudem mieścili się w wąskim pudle 
sań. Liberman kręcił się i marzył, aby jak najprędzej 
dotrzeć do „skraju świata". Przez całą podróż podświa­
domie odczuwał niepokój. Niechęć do podróży, od któ­
rej pragnął się uchylić, zasłaniając się przyjazdem żo­
ny i córki, które wydostały się wreszcie z Leningradu, 
miała jakieś głębsze podłoże. Całą drogę, będąc w po­
bliżu Batmanowa, musiał uważać na siebie i trzymać 
si~ w ryzach. Osobisty kontakt z ludźmi nieznajomymi 
dotychczas, ogromny rozmach budowy, który dopiero te­
raz zaczął rozumieć - wszystko to wywarło na nim 
pot(lżne wrażenie, wywołując w duszy jakiś ferment. 
Swiat wyobraźni powiększył się i własna jego praca 
ukazała mu się nagle z niespodziewanej strony. 

tra.lny Dom PZPR ilOwinny być podległoś6, będzie umiał też 
ostatecznie uporz~dkowane. oceni6 i rozsła.wi6 historię 

Upon:ędkowa.nie ewidencji swyrh znakomitych prz.odow. 
wpłat na. Centralny Dom, ns11· ników. 
nięC'ie wszystkich dotychczaso· 
wych zaniedbań, sporz:tdzenie UroczystoAci, zorganizo. 
dokładnych, ri~czowyeh ~pra· wa.ne w ZSRR w 150 rocznicę 
wozdań z dotychc:r:a~owego prze urodzin Puszkina, mOb"ł być 
biegu wpłat _ bodzie m. in. przykładem dla wszystkich 
pięknym uczczeniem wielk'ego narodów świata, jak należy 
święta narodu polskiego cr.ci6 pa.mię6 i dzieło wielkich 
święta. rocz:niey Mr.nife!ltn tw6rr6w narodowych. 

B. D. PKWN. 

Zm:any w ustroju sądów powszechnych 
W związku z ogłoszonymi w 

N.rze 32 Dz. U.R.P. z 1949 r . 
ustawami sejmowymi, zmienia· 
jącymi prawo o ustroju sądów 
powszechnych oraz procedurę 
karnit - Ministerstwo Sprawie. 
dliwości opracowało szereg roz_ 
porządzeń, które przewidują: 

1) ustalenie w przepisach pra 
wa dokonanej już uprzednio or_ 
ganizacji sądownictwa. na. Zie­
miach Zachodnich; 

2) dostosowa.nie ilodci okrę­
gów do podziału administracyj­
nego państwa. na województw:i. 

Na. poiłstawie tych rozpom~­
duń ilość istnieją.cych okrfg•>w 
s~dów apelacyjnych powiększy 

się z 9 na 141 prZY czym utwo_ 
rzone zostaną. nowe sądy apcla­
c;jne w Białymstoku, Kielcach, 
Łodzi, Rzeszowie i Szczecinie. 

-:O:-

Batmanow na dziesiątym punkcie zorientował się dla­
czego punkt ten pozostaje w tyle. Z różnych faktów 
stwierdził, że wina leży w niezorganizowanej pracy ca­
łego aparatu urzędniczego: ludzie niby rozumieli sytua­
cję i swoje zadania, a jednakże wszystko ginęło w biu­
rokratyźmie i niedbalstw:e. Batrnanow nie opuścił oka­
zji, żeby u.dowodnić Libermanowi, że otrzymanie kilo­
grama gwoździ wymagało tutaj wielu godzin męczących 
pertraktacji z kierownikami i wędrówki przez dhlgą 
procedurę papierowych formalności. Zarzadzający po­
szczególnymi działami punktu, s'edzacy w sqsiadujących 
poko,ach, prowadzili między sobą b·eŻmyślną korespon­
denc1ę w błahych nawet sprawach. Liberman, jakby 
w lustrze zobaczył siebie i Fedosowa. 

- Kiedy narosła u was ta pleśń? - spytał Batmanow 
na zebraniu. - Byłem tu niedawno i nie ·widziałem cze­
goś podobnego. 
. Odjechali . ~opiero wówczas, gdy prze~upowali ludzi 
i zaprowadzili porządek. Po tern wszystkim pracownicv 
7.aJ:Z~d.u wiedli długie i gorące dyskusje na temat, jak 
oow1111en wyglądać urząd radziecki i jacy powinni być 
radzieccy pracownicy. Liberman nie brał udziału w roz­
mowach, ale czuł się dotknięty i rozstrojony. Gdy po­
~o~~ł ~am na sam z Filin;onowem usiłował wypowie­
nziec się. Wyszło jakoś, ze stara się usprawiedliwi~ 
i obronić kierowników zaopatrzenia, chociaż nikt ich nie 
atakowaL 
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Załoga ·pzpe Nr 37 pracuje wydajnie Lud Francji 

odnosi zwycięstwa · • 
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w-a lee o jakojć produkcji 
Hasło walki o podniesienie 

jakości naszej produkcji włó­
kienniczej stało się sztandaro 
wym hasłem włókn:arzy łódz 
k!ch. Zagadnienie jakości sta 
nowi przedmiot poważnej tro 
ski aktywu partyjnego i związ 
kowego, czego wyrazem była 
zarówno konferencja miejska 
PZPR, jak i ostatnie plenarne 
posiedzenie Zarządu Główne­
go Związku Zawodowego 
Włókn!arzy. 

95 PROC. PRIMY 

Spośród 1Sz.eregu przodow­
ników pracy wymienić trzeba 
wybitnych bojowników o ja­
kość produkcj! tow. Edmun·­
da Zgierskiego, pracujące50 
na krosnach kortowych i wy­
rabiającego stale 100 procent 
pierwszego gatunku, tow. Pie­
trasik&, produkującego na kro 
snach angielskich mater.;ał eks 
portowy, również wyłączn:e 
pierwszej jakości, tkacza Woj 
ciecha Stasińskiego - wielo­
warsztatowca i cerowaczkę 
l''ranclszę Ziminową. odznacz.:> 
nych za zasługi produkcyjne 
Srebrnym: Krzyżami Zasługi. 

W PZPW ' Nr 37 sprawa pod 
niesienia jakościowego produk 
cji je.st zagadnialtem naczel­
nym, którym żyje zarówno za LUDZIE, KTORZY WZBO-
łoga fabryczna, jak i Rada Za GACAJĄ FABRYKĘ 
kładowa, organizacja partyjna .Tlf!CY :Właśnie ludzie s.pra-
i dyrekcja fabryki. Jest to WlaJą, ze jakość produkcji 
zroz.um!ałe, gdyż zakłady PZ.PW Nr 37 stale się podno­
PZPW Nr 37 nastawione są si. 
na produkcję materiałów wy Wielką pomocą w ~eh pracy 
sokowartościowych, z. których są ulepszenia i wynalazki do­
część prz.eznaczona jest nawet konywane przez robotn;ków­
na eksport, jakość więc odgry racjonalizatorów. Palacz. tow. 
wa tutaj p.!erwszorzędną rolę. Władysław Jóźwia.k potrafił 

nio na wzajemny stosunek za I sować s:ę Centrala Zaopatrze­
łogi fabrycznej ! dyrekcji, któ nia Materiałowego Przemysłu 
ra potrafi wniknąć w potrzeby' Włókienniczego i Dyrekcja 
i troski załogi. Branżowa. 

Troska o człowieka przebi- Inną bolączką PZPW Nr 37 
ja w pracy kierownictwa pow:nny zająć się władze miej 
PZPW Nr 37. Czy to szeroko sk!e, ściśle mówiąc, WydZ::ał 
rozw~nięta akcja socjalna, w Kwaterunkowy Zarządu Miej 
ramach której urządza się czę skiego. Chodzi o to, że na te­
ste wyciecz.ki dla robotników, renie fabryki, w budynku ad 
imprezy kulturalno-oświatowe ministracyjnym, cały parter 
i zapewnia S:ę opiekę nad mat zajmują osoby postronne (mię 
ką i dzieckiem, czy też akcja dz.y innymi duży zakład fry­
szkolenia zawodowego (kurs z.jersk!), co bynajmniej nie 
dla podmistrzów) i kształce- wpływa dodatnio na beipie­
nia analfabetów, świadczą o czeństwo zakładu pracy, a w 
zainteresowan:u, jakie okazu- dodatku jest wyraźna krzyw­
je kierownictwo fabryki dla da dla z.ałog~, która nie posia 
potrzeb załogi. da lokalu na urządzenie przed 

ZAKŁADOM TRZEBA 
POMOC 

PZPW Nr 37 napotykają w 
swej pracy na pewne trudno­
ści niezależne od nich, trudno 
ści, które niejednokrotnie pa­
raliżują wys:łki załogi i dy­
rekcji. Brak części zamien­
nych do maszyn, artykułów 
technicznych, wenty la torów 
oraz szczupłe magazyny są do 
tkliwą bolączką w produkcji. 
Brakami tymi winna zaintere-

szkola i żłobka dla dzieci ro­
botniczych. Sprawa „toczy się" 
od roku i jak dotąd bez rezul 
tatów. 

Wyniki produkcyjne PZPW 
Nr 37, które wysuwają ten za 
kład na czołowe miejsce w 
przemyśle wełnianym, są chy 
ba dostatecznym powodem, a­
żeby fabryce tej pośw~ęcić wię 
cej uwagi i zainteresowania 
i' przyczynić się do z.likw:do­
wania istniejących braków. 1 

Ka:r. 

Czy „przqdko z urodzenia" ? 

obronił Thoreza 

Rzqd francuski usiłuje wszel­
kimi środkami osłabić walkę 

mas pracujących przeciwko zdra 
dzieckiej polityce zaprzedania 
Francji. Prześladowania doty· 
kają przede wszystkim partię 

komunistyczną, najliczniejszą i 
najbardziej wpływową partię po­
lityczną Francji, partię, która 
otoi na straży interesów ludu. 
i suwerenności kraju. 

Aresztowania komunistów pod 
byle pozorem są na porządku 
dziennym. Ostatnio nąd fran· 
cuski pokusił się również o per 
:zbawienie nietykalności posel­
skiej Mauri.ce Thorew, sekre­
tarza generalnego KPF. Jako 
pretekstu rząd francuski uiył 
„banalnego incydentu wybor-

czego sprzed dwu Zet", jak to 
cynicznie przyznał deputowany 
skrajnej prawicy, Mutter. 

Ta przejrzysta prowokacja rzq 
du francuskiego została przyję 
ta z oburzeniem przez cały na· 
ród. Zaprotestowali przeciwko 
niej najwybitniejsi ludzie Fran· 
cji, organizacje robotnicze, set­
ki organizacji i stowarzyszeń de 
mokratycznych. We wszystkich 
cJ:ęściach kraju odbyły się ma· 
sowe demonstracje przeciu:ko po 
lityce rządu w obronie ukocha­
nego przez lud francuski sekre­
iar:a generalnego partii komu­
nistyc:mej. Sled k 

. zaoszczędzić fabryce 60 tysię­
ząc wy onam~ plan.u cy złotych rocznie przez wy-· 

produkcyj~ego z.a. ubiegłe mie rab.:.anie pakunków do pomp 
siące widzimy, U! w PZPW ze starych, zużytych lin. Ro­
Nr 37 podnos! się stale nie tyl botnik wykończ.alni tow T 
ko produkcja, ale ~ jakość wy Klepanda wynalaZł nowy. śr~ 
robów. W styczmu br. plan dek do prania który ulepsza 
~~ciowy wykonany był . w jakość produk~wanego towa­
w proc., procen~ ~ś pn~y ru. Brygadier tow. Dresle.r za 
si~osil 88•7• W bie_zącym rrua stosował do ostrzen:a postrzy 
cz!s u, na pod~awie dotych- garek tłuczone szkło zamiast 

owych wyników, przew!- dotychczas używanego prosz­
d~je się wykonanie planu ilo- ku karborundowego co dało 
śc:owego w 115 procentach, a fabryce około 200 tysięcy zło­

, zarazem . o~ągnięcie 95 proc. tych rocznie osz.czędności 

Bezparty·na ob. Ziółkowska 
mistrzem oszczędności w PZPB Nr. 2 

Nacisk opinii publi.cznej był 
tak silny, ie kiedy w parła· 
men cie francuskim doszło do 
glosowania, posłuszni deputotva­
ni s partii rzqdowych zawahali 
się. Przeszło 100 deputowanych 
powstrzymało się od głosu. 190 
glosowało przeciwko rządowi. 
W niosek o pozbawienie 2'hore­
::a nietykalnoki posehki1>j i uy 
danie go władzom prokurator• 
skim upadł. 

produkcji pierwszego gatunku. · 

W kwietniu Dyrekcja Pne- GDY FABRYKĄ RZĄDZĄ 
mysłu Wełnianego wyróżniła ROBOTNICY._ 
za.kłady Nr 37 za wybitną po- Zbiorowy wysiłek załogi 
prawę Ja.kości produkcji. PZPW Nr 37 wspierany jest 

Jak PZiPW Nr 37 osiągają przez żywe zainteresowanie 
takie wyniki? się sprawam! produkcyjnymi 
Składa się na to W:ele czvn ze strony Rady Zakładowej i 

... n„Aw, ale decydując„ rolę Od organizacji partyjnej, jak rów --.,. „ nież głębokie noriun!en'ie po-
grYWa zrozumienie doniosło- trz b b tnik tro d 
śc!'l tej sprawy wśród załogi, e rq 0. a ze. s ny Y-
WYEiłki przodowników pracy rekcji fabryki, którą kieruje 
i racjonal!zatorów oraz zgod- wysunięty na stanowisko na­
na współpraca pomiędzy dy- czelnego dyrektora były robot 
rekcją fabryki, Radą Zakła- nik tow. Konrad Józefczyk. 
d i · Nie tylko zresztą naczelny 
ową organizacją partyjną. dyrektor tow. Józefczyk jest 

JAKOSC PRODUKCJI 
ZALEŻY OD LUDZI 

byłym robotnik'.em. Robotni­
kami byli także obecny kie­
rownik oddzliału tow. Artur 

Tak więc nie tylko jakość Walczak oraz kierownik przę 
surowca, il. nie tylko sprawny dzalni (oddri.ał 8-my) tow. 
park maszynowy, odegrały de Wiktor Brylski, lttórego od­
cydującą rolę w podwyższe- dział wysunął się ostatnio na 
niu jakości produkcj! w PZPW przodujące miejsce w całych 
Nr 37. Główną rolę odegrał tu zakładach. Fakt, że odpowie­
wysllek rąk i mÓ'J.gów luth:- dz.ialne stanowiska zajmują tu 
kich. taj robotnicy, wpływa dodat-

i starannie omiata. maszynę, pil­
nie doglądając C7Y nitka nigdzie 
się nie oderwała, czy znów ,,ba.. 
l'an'' nic układa 8ię na szpulce. 

- Ej t.am, Ziółkowska - wo­
łają. koleżanki z sąsiedniej ma_ 
szyny. Ty się pewno już 

'· prządką. urodziłaś. No, zdrad.Ł 
swoją. tajemnicę, jak te 100 pro_ 
cent „primy'' wyci~asz, a prfe_ 
cież i ilość masz niezgorszą. 

- No, powiedz-~e nain, tY' 
nasz „mistrzu oszczędności'' -­
dodaje druga - bo i ne.s to cie­
kawi. 

Ob Ziółkowska, nie odrywają.e 
wzroku od maszyny, odpowiada: 

Równo obraca.ją. się wrzeciona 
maszyny przędzalniczej. Gładko 
układa się nić na szpulach. 
Przą.dka Janina Ziółkowska. 

- Taką się przą.dką. jak i wy 
urodziłam, a że we współzawod_ 
nictwie wygrywam - to zasłu­
ga mych oczu i rą,k N o i tego, 
że w człowieku jest takie zrozu­
mienie dla sprawy - dla robo­
ty 'w dzisiejszej Polsce 

jak skrupulatna. gospodyni 

Dobrq przqhlad 
Koło pocztowców . T owórzystwa Przyjaźni 

Polsko-Radzieckiej pracuje owocnie 

- Nie stara jestem, ale wiem, 
jak to się przed wrześniem pra_ 
cowało, a i za Niemca też robić 
musiałam. Wtedy, oczywiście, 
mistrzem oszczędności nie by· 
łam. 

Ja..k pracuje koło pocztowców 
Towarzystwa. Przyjaźni Polsko­
:Radzieckiej ł Pocztowcy to lu.. 
dzie ruchliwi. Wędrują. w a.m­
bulaneach po całym kraju. Sta.. 
le ich spotkasz w podróżaeh. 
Trudno więc na ogół zastać ich 
wi;zyetkich, zorganizowa.nych w 
Łodzi, na. zebraniach. 

to tylko jedna. strono. meda. ltowcy, członkowie TPPR na spe 
lu, druga. zaś, ważniejsza - to ejalnie dla nich przeznaczonych 
już nie cyfry, ale efekt tego, eo i co drugi dzień odbywajq.cyco. 
clf:je energia. i zapał ludzL dę kursach. Niemniej pilnie stu. 

Najpierw w 1947 roku w Ko- diują. książki i prasę a dowodem 
le Pocztowców była ich tylk0 ich w tym względzie „zachłan­
garstka - 50 osób. Dzisiaj w 1wści'' jest fakt wydzielenia. 
sumej Lodzi liczy organizacja ~pecjalnego referenta, któremu 
ponad tysiąc osób, a drugie tyle sprawy te poruczono. 
j11st w województwie. A plany na najbliższą. przy-

- Byle gorzej, byle wolniej 
- powtarzałam sobie stale, A 
robiłam tylko tyle, żeby z pra­
cy nie wyrzucili. Dzisiaj jest 
inaczej - nie ma ani fabrykan­
tów ani okupantów. Na kogo 
pracujęf - na siebie, na moje 
dzieci - moje i innych. Dla sa_ 
mych siebie robimy. I jak o tym 
pomyślę, to roi od razu i chę()l 
i siły przybywa i pilnie uważam, 
żeby żadne zgrubienia ezy po_ 
jedynki nie szły. .A.le na. ze brania.eh koła. Towa­

r eye twa. Przyjaźni Polsko _ Ra.-
dziecltlej frekwencja. jest stu.. - Naszym celem - stwierdza 

szłość ł - A ambicja spokoju też nie 
Prze.de wszystkim dwa nowe daje. Nie chcę pracować gorzej kategorycznie przewodniczący procentowa.. 

_ :Musim.y na.drobić te długie Koła, tow. :Medes - celem, kt6_ 
lata., kiedy nic nie wiedzieliśmy ry zrealizujemy niedługo, jest 
0 naszych sąsiadach, musimy żeby nie 90 procent wszystkich 
dowiedzieć eię, jak żyją., pra.cu· pocztowców, a.le wszyscy byli 

członkami TPPR. jQ. i ja.k dochodzą. do swych suk 
~e11<)w - objaśnia.ją. pocztowcy Na czym polega. aktywność 
nvój ma.sowy udział w zebra.- Koła 7 
.W.eh. Nie ma takiego godnego uw:-L 

- Naszym najpilniejszym za_ gi wydarzenia. w Związku Ra. 
daniem jest nawiązanie ściMcgo <lzieckim, które nie znajdowało 
kontaktu z naszymi kolegami by natychmiastowego odbicia w 
pocztowca.mi radzieckimi. Chce. Kole Pocztowców. Wysłuchują 
my od nich. wiele się nauczyć i więc jego członkowie prelekcji 
ich doświadczenia przenieść do na temat polityki zagranicza.eJ 
nae - dodają. Związku Radzieckiego, jego O· 

• • • sią.gnięc kulturalnych i gospo-
W 11k~pula.tnie prowadzonej darczyeh, interesują. się wszech_ 

k!ią.żee 11pra.wozdawczej czyta- stronnie dorobkiem narodu ra.. 
my: Zarząd TPPR postara. ię dzieckiego. 

Koła. Pocztowe TPPR a poza. 
tym wprowadzenie w świetlicy 
pokazów filmowych, krótkome_ 
trażówek radzieckich. 

Nie będzie z pewnością. żadną 
ujmlł dla żywotnej pracy TPPR, 
jeżeli na. zakończenie jeszcze 
zajrzymy do ich ksiq.g kaso • 
wych. I co s·ię okazuje ł Nie m!I. 
zalegających z opłatami. Wszy­
stko uregulowane. Prócz tego 
wid:i;imy zaksięgowane sumy, 
które zebrano, by wspólnie wy­
brać się do teatrów Jla warto_ 
ściowe sztuki. 

* ... * 
Na Zjeździe •Grodzkim delega.. 

t.6w TPPR Koło Pocztowców 
spośród 500 kół zostało chlubme 
wyTóżnione. 

od innych, nie chcę by6 gorszą 
Polkq.. 

- c!t - to cała moja. tajem­
nit„. Nie przą.dką. - tylko Pol­
ką. jestem z urodzenia. 

Za.milkła Ziółkow!fka. - oder­
wała wzrok od maszyny i spoj_ 
rzała na otacza.ją.cą ją. kobiety. 
Z powagą. i szacunkiem pa.trza_ 
ły na koleża.nkę. 

Trwało to ch-rilę, -a • później 
z uśmiechem dodała.: 

- No, ładnie was uczę pracy, 
ja. mówię, wasze maszyny są bez 
kontroli. Wracajcie do wrze_ 
ciennic, bo z samego gadania. 
nie urodzi się - żaden „mistrz 
oszczędności". M. S. 

lncydeni ten jest charaktery­
styczny dla obecnej sytuacji per 
litycznej we Francji. „Marshal­
lowski" rząd, wykonując po/ece· 
ni(i amerykańskich ro:kazodaw­
ców i nalladując ich wzory, pra 
gnie pozbyć się opozycji komu­
nistycznej w drodze „administra­
cyjnej". Zdaje on sobie spr

0

a• 
wę, ie bez &ego ,,zabiegu" parti11 
komunistyczna mqw wyjdzie 
zu)ycięsko ;; 'przyszłych wyber 
rów. Ale haniebna próba po­
zbawienia ludu francuskiego je­
go 'przedstawicieli w parlamen­
cie nie powiodła się. Lud fran­
cuski przejniał intrygę PP• 
Queuille'a i Moch'a i obronił 
Thoreza. 

Lud francuski zwyciężył. 

Koresvondenci .fabrvczni piszą 

Nasża śwt etlica tętni . życiem 
Salka doś6 obszerna, schlud-1 ani stuku kul bilardowych, ani 

na, widna i przytulna. Z le· d~więków płynq.cyeh z adapte­
wej strony od wejścia ~Jard, ru, ani charakterystycznego stu 
z prawej strony stół ping-pon- ku piłuzki ping--pongowej. To 
gowy stolik szachowy, a obok uczestnicy turnieju szachowego 
niego' stolik do gry w warcaby. tr~nują 11oię przed oczek.ują,cymi 
Po przeciwległej stronie znaj- ich rozgrywkami. Dla nich zwy 
duje się nasza duma - biblio- 1.ły, drewniany konik szachowy 
teka. 8wtetllcowa.: oszklona, &- •vnrt jest w tej chwili Atokroć 
stetycZna. sza.ta, a w ~j rz~y więcej, niż „koń z rzędem". 
oprawionych (w ramaclb. zob<>· Przy są.siednim stole siedzi 
wią.zań przedkongresowych) robotnica, czytając z zaintere­
najprz.eró.ż.niejszych: ks.i ą.żck. sowa.niem książkę. podparła gło 
Nęcą one wzrok, obiecując tre- wę rękami i tylko od czarn do 
ścią swoją. rozstrzygną.ć niej!'d cza~u spoglą.da. z wyrzutem na 
no trudne zagadnienie, dać siedzących opodal młodzieńców, 
wskazówki w nauce i dokształ zbyt głośno dy~kutujących o sy 
canliu zawodowym i uzupełnić tuacji w Chinach. 
zapas wiedzy marksistowskiej. Do świet1icy wchodzi więk-

. ' . . sza grupa ludzi. W ką.ciku, przy 
Przy s~oliku d"'.6~ka s~achi· stole zajmują. miejsca i za chwi 

s~6w. Nie. obch~d~1 ich. me, co lę słychać przyciszony głos je­
Się wokół nich dZ'.1.eJ&. Nie słyszą. dnego z n·ich: 

- Otwieram miesięc7.Ile po· 
Riedzenie Komitetu świetlicowe 
f(O Browaru „t.ódzki Zdrój". 

Sprawozdanie kierown 'ków 
zeApołów za ostatni miesią.c. 

A więc - zespól szachowy 
zorganizował rozgrywkn ~zacho­
wa i warcabowe w kilku in­
nych fabrykach i o~irmna~de 
w:eczorów świetlli cowych dla 
7.!lj)rtlWy. 

Zespół ping-pongowy odbył 2 
r::Pcze i dziesięć treningów. ze­
spół bilardowy zorganizował je 
den mecz i dwadzieścia wieno 
'rów zespół dramatyc:wy, · Akła.· 
<lajQ.Cy się z piętnastu o~óh , zor 
t~rnizował szesnaście wicezo?6w 
•pracował samodzielnie .,W:n;pę 

!
Pokoju" i wystawił jQ. na aka-
demii pierwszomajowej. Lie tylko o zwiększenie iloś~i Ażeby zaś to wszystko lepiej 

członków, a.le przede wsrystkim ~obie przyswoić, poznać grun­
o 'ł&ktywnienie koła. Rosnąc-I\ towniej i zrozumieć dokładnteJ 
liciha członków Towarzystw:i. - nieodzowny jest język rosyj­
Pn.ridni Poleko _ Radz;..,,kiej ski. U cza. sie wiec t>ilnie p0cz· 

Chcemy, aby i na następnym 
Zjeździe Koło nasze było pierw­
sze - oświadcza.ja. wcztowcy. 

Czterej mmiStrowie spraw zc.gr't nic:mych (od lewej) - Bevin, Pszczyński I Nasza 8wtetlica tętni życiem, 
Wyszyński, Acheson i Schuman, rozmawiają na. przyjęciu v.-y. korespondent fahryczny 

J. s. . danym przez rzad francuski 11 ,,Łódzkiego Zdroju" 
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Kącih 
dobrej 
qospudqni 
Przeważn!e przez ręce ko­

biet przechodzą sumy, wydat 
kowane na utrzymanie d0mu. 
Od ich umiejętnośC:, racjonal­
nego i oszczędnego prowadze­
nia gospodarstwa, zależy w 
znacznej mierze rodzaj i ja­
kość posiłków rodz'.ny. Wiemy 
wszystkie, że nie jest to spra­
wa prosta. Na ogół nasze środ 
ki pieniężne są dość skromne 
i wypełnienie tych zadań na­
stręcza nieraz poważne trud-
nośc:. · · 

Jakie formy oszczędności po 
winna zastosować każda z 
nas? 

Przede wszystkim powinnyś 
my starać się dotrzeć do be:tlpo 
średniego producenta, co w 
mieście nie jest łatwe. w:emy 
jednak dobrze, że istnieje tu 
wiele placówek handlu, któ­
rych zadaniem właśnie jest 
zaopatrywanie konsumenta w 
towar dobry po cenach jak 
najdostępniejszych - są to 
sklepy spółdzielcze, państwo­
we. 

Sprawunki załatwiajmy ra­
czej w jednym źródle zaku­
pu. Stała klientela zawsze le­
piej będzie obsłużona. 
Przyrządzając posiłki musi­

my tej czynnośc:. poświ:(cić ca 
łą uwagę. Nie wolno powodo­
wać strat, jakie.wyrządza przy 
palenie potraw lub niewłaści­
we ich sporządzanie. 
Produktów żywnościowych 
nie powinn)(śmy marnować. 
Wszelk!e odpadki, resz.tki itp. 
winny zostać przez nas umie­
jętnie wykorzystane. Jeśli na­
sze wiadooności kucharskie są 
sJabe i pomysłowość w tej 
dz.iedz:in'.e niewielka, skorzy­
stajmy z pomocy książek ku­
charskich, lub zapiszmy się na 
kursy gospodarcze, które urzą 
dzane są przez Ligę Kobiet. 
Trud i czas włożony w naukę 
gotowania na pe\l\lllO stokrot­
n:e nam się opłaci. 
Prowadząc nasze gosoodar­

stwo pamiętajmy o jednyn1. 
Nie kupujmy rzeczy i produk­
tów, które nie są nam istot­
nie potrzebne. Nawet przed­
miot najtaniej nabyty, a zby­
teczny jest świadectwem na­
szej rozrzutności : takie nie­
przemyślane wydatki są często 
powodem trudności pienięż­
nych. 

W prowadzeniu domu stosuj 
my nie skąpstwo, a mądrą o­
szczędność. Zapewni to mro­
wie i zadowolen:e bliskich, a 
nam pozwoli wybrnąć szc'.".e'li 
wie z trudności. jakie nastrę-

1 cza utrzymanie równowagi 
budżetu domowego. 

Jak wykorzystać wczasy 
ZasadniczYllJI celem wczasów jest w jak.i s.pOoSób nale:ży spędzać Ze słońca korzy.stać można w 

wypoczynek psychiczny ! f.i.zyczny czas w okres.ie pobytu na wcza- nieograniaonej ilości jedynie bę­
nie za5 leczenie. Jest rzeczą oczy- sach? dąc w ruchu. Ąieby mile spędzić 
wistą, że wykorzystywanie wc:ia- Na pierwszym miejscu postawić wczasy starać się -powtn.nUmy o 
sów na kurację po której chory należy jak naijdłuższe przebywa- to, by Domy wczasów w których 
win.ien odpocząć mhja się z celem. n:.2 na powioetrzu, na wycieczkach, przebywamy organizowały włpól: 
Co jednak należy robić aby na.j- spacerach o ile idzie o ludzi osia- ne zajęcia czy zabawy, wycńee2.ki 
lepiej wypocząć? i)ionych i zmęczonych w!J!tazane w dalsze okolice Itp. Prz.e\>ywa1,c 

Wypoczynek polega na oderwa- jest Medzenie lub le~enie na dwo- na wczasach pamiętać musimy o 
niu od codzienaego trybu iyoi.a, rze. Pamiętać zawsze należy o tym, tym, by wszechstronnie wypoc:i,ć, 
na zmianie otoc:zienla i rodza.ju za- że zbyt dlugie nieruchome prze- by wszystltie nasze codzienne kło­
jęć. Dlatego też osoby, których l:>ywanie na słońcu jest szkodli- poty i zmartwienia powstały w 
praca wymaga stałego kontaktu z we. domu. 
ludźmi i nastaw.lenia :ia cudze 

Czesława 
- będzie 

„Chcę zosta6 lekarką. i nie cof 
n~ się przed 4dnym trudem, a­
by zdob~ 6 potrubne wykształ· 
,•enie'' - mówi stanowczvm to_ 
nem pracownica PaństW'owy"h 
Zakładów Bawełnianych Nr 6 -
„mała Felakow11ka'', bo tak jf} 
na,zywaj!ł towarzysze pra.~y. 
Rzeczywiście jest to mała. 
szczupfa kobieta. - wyda.je ~i'} 
z' pozoru, żo fadnej cięższej prn. 
cy nie podoła. Jak to sii; stało. 
ze p<1 dziesięcioletniej pracy w 
fabryce, postanowiła zabra6 się 
do tak uciążliwych studiów, jak 
medycyna. „Zdaję sobie spraw~ 
z , sytuacji - mlwi zapytana. -
jest ona. trudniej za, niż dla ka 
~dego innego, zabierajlł-cego a: ę 
do wyższych studiów, ponieważ 
skonczyhnr. zaledwie szknł9 po· 
wszechnt i to jeszcze przed woj_ 
nit, ale pomimo to - nie cofaę 
si~, chcę ~tudiown6 medycynę''. 

C1:esław:i. Felakowska dzieliła 

sprawy, poWiinny wybierać dla spę 
dze.n.ia wczasów miejscowości ma 
ło uczęszczane, nie gromad1ące 
w~sowiczów c;y kuracjuszy. Ci 
zaś, których codzienna praca uply­

Dziecko kot·chozu -„ ... „„„„„„„„„„ ... Pasza Angelina 
wa na monotonnych zajęciach i autorka 
pewnym odosobnieniu, okre.s wy- najpopularniejszej książki w ZSRR 
poczynku winm spędi;ił przy 
zwtiększon;im dopływ.re wrażeń i 
kontaktów z ludźmi. Ludzie int~n­
sywnej pracy umysilowej winni w 
okresie urlopu, uprawiać $porty, 
chodzić llll wya:ęi;:~. spacery, 
ilp. zależnie od możliwośoi fd.zycz 
nych. 

O ile w zajęciach naszych prze­
waża praca fizyczna wskazany Jest 
w okresie wcu.sów odpoczynek 
fizyczny, zajęcie się lekturą lub 
ćwiczenie tych grup mięśni, któ­
rych nie używa się pn:y cod"Lien­
nej pracy zaiwodowt?>j. Wypoczynek 
należy sobie tak Z.OrQanizować . 
areby być m'ożłiwie mało slcręp.o­
wanym i naw.zaijem jak najmnl-ej 
przeszkadzać bmym. Dlateg-0 też 
na wczasach na.leżii\<> \ly postara< 
się o dobór współtowąrzyszy w . 
·,okojach w za1!eżnośoi od wieku I L1czno są ukazuJącv ~ «: „ 
noodobań itp. Związku Radzieckim książki, 

Konferencla aktywu kobiecego 
4 rozpoczyna obrady w Ło<lzi 

Jutro w nied7Jelę Liga Kobiet dział przewodnlaąca Zarządu 
i Wydziały Kobiece Zwiąi.ków Za- Głównego Ligi KÓbiet, ob. Szta­
wodowych zwQłują w Łodzi kon- ch€!lska. Obrady konferencji to­
feren.cję aktywu kobiecego, po- c:iyć się będą w sali dawnego Te­
święconą o.mówieniu udziału ko- atru Popularnego przy ul. Og10-
biet polS>kich w walce o pokój po dÓwej (lokal świetlicowy PZPB 
przez zwiększonlł wyd&jność prllcy Nr. 2). 
i poprawę jej jakości. W konferencji wezmą udział 

Przewodniczyć: obradom będzie prezyd.\a zarządów kół terenowych 
tow. Bartnicka, przewodnicząca 
Zarządu Grod:z.k!iego Li~! Kobiet w i fa9ryc:znych Ligi. Kobiet oraz ko-
Łodzi. W kon{er~ncji weźmie u- biecy aktyw zW>il!zkowy. 

których autorami lfł. pracowni. 
cy fizyczni, co jest dowodem, :ie 
jedynie w ustroju Rocja.listyet:. 
nym dochodzi do pełnego rozw•>­
ju o:robowo~ ezłowieka. Mię· 
dzy t3·mi dziełami literackimi 
na pierwszy plan wybija się wy. 
dana niedawno ksil}żka pt. ,,Lu. 
dzie pól kołchozowych'' ; a.utor· 
ką jej jest Pasza AngelilJ.lł. 

Spytajcie sił jakiegokolwfalt 
człowieka. radzieckiego kint jest 
Pasza Angelina. Odpowie wam, 
że jest to esoba znana w całym 
kraju. Cóż zrobiła ona aby zdo­
by6 sobie taką sławę wśród naj_ 
~zerozych maa ł · 

Córka robotnika rolnego, twór 
q spółdzielni produkcyjnej, od 
dziecka nauczyła się kocha6 pra­
cę i my,le6 o apołeez:eństwie. 
Dzieckiem była pastu&21ką, póź­
niej w kołchozie koniuchem, ma.. 
jąc 16 lat potra.fiła. już obroni~ 
dobro lt-ołchozu prz:ed sabotażem 
kułaekim. 

W roku 192!1 pierwszy trakt~r 
pojawił się na polach Starobe­
szewa - wioski, w której 11ię 11-
rodziła. Już wówczas, mając lat 
17, rozumiała, jak wielki!' p~ 
pektywy udoskonalenia praey 
otwiera. przed wsią masziyna. W 
tym czasie nawet w Zwitzku Ra 
dziE'ckim kobieta u kierownicy 
traktora była swego rodzaju re-
we lacją. ' 

Pasza przełamuje zastarzałe 

Angeliny nie m1Jaj11o bez eclta. 
Zwraca. na siebie uwagę. W ro­
ku 1934, zabiera.jąc głos na. kon­
gresie aktywistów kołchozowych 
Angelina. 1.0bowiązuje się uzy11. 
ka6 w swych ekipach po 1200 
h11. orki na traktor. Ta obietnica 
została dotrzymana w roku 19~5 
- każdy traktor 1:aorał już 12.25 
ha ziemi Teru stało się jnsm,, 
że p.ny wysiłkach i właAciwcj 
organizacji pFacy możliwości ro_ 
bpeze traktorit mogą. bv6 7.nar.z-
1,lie :powi~uzone. Wł~ene tlo­
świadczenia Angelina. postann­
wia prztkaza6 innym ekipom 
traktorowym. Ośrodkiem szkole. 
ńia staje sił Starobeszewo. Co­
raz więetj kobiet i dziewcząt 
ezkoli się w nowym za.wod7<ie. 
_Wydajno44 pracy rośnie. W ro­
ku 193\"' na jeden traktor przy_ 
pada już 1115 ha orki, w roku 
naatę11n:iin traktorem nowego 
typu: kobiety traktorzystki - po. 
trafił 'ju! zaor&l 2,700 h&" ziemi. 
Dzi4 posta<! Paszy Anitcliny jest 
znuę. w całym kraju, i w-śród 

swych współobywateli eieszy się 

ona wielkim szacunkiem. Otrzy _ 
muje setki list6w ze wszy1t.kid1 
zak4tków kraju, odpowiada na 
nie, :.cach~a ew-e naśladowcz.• -
n1e, by wstępowały w jej ślady. 

Zajączki - misie - lalki z odpadków 
, ·a!ód radziecki 11-yrui.ł jej swe 
1:11.uf~nie, wybierajtc. jł na po.. 
Ma. do Rady Najwyższej ZSitR. 

, Nr l'Ft 

elakowska 
lekarzem 
w Pols~e przedwrześniowej lot 
wielu tysięcy dzieci robot:ii. 
czych, którym musiała wystar­
czy6 szkoła powszerhna. Zami­
łowanie do jakiegoś zuwodu, 
chę6 poświ~ccnia Ilię jakiew.111ł 
zajęciu - nie miały szans reaiL 
zacji. Do ~zkoł wyższych miały 
dost.;p tylko dzieci „upnvwile. 
jowanej'' części ludności, po­
orzęk•1Jącej monetą, otwiNaj111:ą 
wszystkie dr:.cwi. 

„Jak można było marzyó o 
studiowaniu medycyny, kiedy 
nie mogłam dosta6 się nawet <io 
gimnazjum, aby otrzyma6 ko. 
niecznt maturę'' - zwierza si~. 
A jednak nic rozstawała si' z 
myślą zostania lC'karką. Widzin... 
la w urzec~ywistnieniu tych, na. 
p0zór 11rojony~h. zamiar6w 
coś więcE'j, niż zdobycie pozy~Ji 
życiowej. 

„Robotnika powinien Jeciy4 
Tobotnilc'' _: mówi. ·- „Swoje. 
mu łatwiej jest opinć cierpie. 
Ilia, ma się świadomoś~, ie zro. 
zumie prosty język, te - zn:i.. 
ją1: warunki codziennego życi:i. 
- potrafi znalet6 przyczyny, 
które 11ą ukryte dla lekarr.a 11ie 
znającego naszych , obyczaj6w, 
naszych mieezka.ń1 naszych przy_ 
zwyczajeń. I jeucze jedno - od 
dzieciństwa tyle widziałam eier. 
pień dookoła, że pragnęłam zro. 
bió wszystko, aby ich było eo. 
raz mniej'', 

Mimo pracy, mimo ciężko 
przebytej okupacji, Czesia Fela.. 
kawska nie porzuciła myśli zo. 
stania lekark11- i oto, po wielu 
latach jest na drodzl! do osiąg. 
nięeia tego celu. Po złożeniu eg­
zaminu wstępnego na kurs przy. 
gotowawczy do wyższych stu.. 
diów, przerobi konieczny mate 
rill.ł teoretyczny. Jeżeli opanują 
go dobrze - będzie mogła bw; 
przeszkód zabrać się do medy. 
cyny. 

Ob. Felakowska jest. najlepszej 
myśli. Ma wiele zapału i 1,hue 
zdaje sobie sprawę z trudności, 
postana.wia wytężyć wszygtkh 
siły, aby opanować koniecz;ie 
wiauomości. Jest dopiero u pro. 
gu .długiej drogi, która p~ii,p.. 
dzi ją. do szczytnego zawodu .. 

Jeszcze sporo lat upłynie;• nitti 
ambitna ta robotnica stanie się 
lekarzem, ale będzie nim. .Nfa 
jest t-0 już mrzonką, przestało 
bye niedościgłym marzeniem nie 
tylko dla niej, ale dla wszyst­
~ieci ludzi pracy. (es) 

Jak wywabiać plamy 

Jak .. Wólczanka„ prz}'stąpiła do wyrobu zabawek. 

Ksi!łżk.a. Puzy Angeliny po­
kazuje nam, ie 108 jej autora. 
nie jest wypadkiem odosobnia-

opory i SWł prac• pokazuje, że 
w tym, zawod:.ci!' kobieta potrdi 
dorówna6 m~żczyźnie. W kel 
eh.ozie organizuje ekipy t?akt<l­
rzystek i kieruj& ica prac1t. W 
1933 roku, te pierwsze kobieee 
brygady traktorowe wykon~- nym, ale rez:ultatem typowego 

świeże plamy atramentowe zn{ 
kuł po zamouenia tkaniny w 
rozezynie kwa.ku eytrynOll"ego. 
(łyżeczko na szklankę wody). 
Po tym zabiegu materiał nalety 
starannie w kilku wodach "WY· 
plukać. Plamy atramentowe zni 
knę. także jeśli materiał atramen 
tem zaplamiony zanurzymy w ro 
ztworze kwasu BOlnego rozpusz· 
czonego w 10-ciu czę9eiach v.-o· 
dy. 

Łó1b!de Zakłady Przemysłu 
Od:deiGwego przy ułicy Wól­
czańskiej 50 (dawna Fabryka 
Konfekcyjna Nr 2) rozpoezęly 
produkcję ... zabawek. Tak, naJ 
prawdziwszych zabawek dZ:.e­
cinnych: lalek, słoni, małpek 
i innych „cudów", wywołują­
cych później uśmiech radości 
i zachwytu na dziec:ęcych twa 
rzyczkach. 

Trzeba jednak opowiedzieć 
wszystko od początku. Pew­
nego dnia .. wpadliśmy" do 
Łódzkich Zakładów Przemy­
słu Odz:ieżowego dla załatwie­
n:a jakiejś sprawy d byliśmy 
właśnie w gabinecie dyre­
ktora, kiedy weszła jedna z ro 
b0tnic, meldując: - Towarzy 
szu dyrektorze, nasze zabawki 
są już gotowe. Udaly nam się. 

- Jakie zabawki? - za:nte 
resowaliśmy się. 

- A widzicie, towarzyszko, 
my tu robimy zabawki dZ:.e­
cinne z odpadków, jakie pozo 
stają nam w krojowni. Jeśll 
Was to interesuje, możecie o­
bejrzeć. 

Poszliśmy więc z tow. Deny 
sową, - kierowniczką nowo­
utworzonego działu produk;cji, 
oraz przewodniczącą i;>rzyfa­
brycznego Koła Ligi Kobiet, 
- do sali, gctz:e wyrabiane są 
owe zabawki. 

W dużej sali nad stołami pil 
nie pracują robotnice. Niektó­
re z n'.ch szyją, inne wykań­
czają, inne znów segregują go 
towe już zabaw~. Na sto­
łach piętrzą się lalki, mme 
pluszowe, zebry, pomysłowo 
w:vkonane ze skrawków ma-

terialu w pa.ski, i cała masa 
:onych zw.ierza.ków. 

Wszystklie te przedmioty wy 
konuje się z niewielk•ich 
skrawków materiału, pozosta­
jących jako odpadki z krojo­
wni. 

Najnbejszy strzępek znaj­
duje tu zastosowan:e. Zabaw­
ki są orygJ,nalne. pomysłowe, 
ładnie wykończone. 

- Kto pierwszy wpadł na 
pomysł takiego wykorzysta­
nia odpadków? pytamy 
tow. Denysową. 

- Widzicie, towarzyszko, u­
kończyłam już 3 lata temu 
kurs zabawkarski L'..gi Kobiet. 
~iedy się o tym dowiedziała 
nasza Dyrekcja, zaproponowa­
no mi utworzenie tego działu 
u nas w fabryce. 

- A ltto r:Ysuje proiekty Z<* 
bawek? 

- To wszystko wykonuje 
tow. Denysowa - wtrąca się 
do rozmowy jedna z robotndc, 
która przyn.:osła właślljie do 
obejrzenia · wykońcwnego 

padki, z których rob:my za­
bawki, właściwie do niczego 
się me nadają. 
Sądzimy, że zabawki tow. 

Denysowej zdobędą sobie po­
wodzen!e i szczerze jej tego 
życzymy. 

Sylwlna Wąsakówna 

przed chwilą zajączka. przedstawiamy naszym 
- Czy dobrze zrobiony, to- czytelniczkom wzory ubiorów 

warzyszko? plażowych, sukienki letniej, 
Kierowniczka obl:zuca za-- pajacyka dziecięcego oraz swe 

bawkę spojrzeniem fachowca terka. 
i stwierdza: - Oczy źle osa- Na wczasy : na słońce nie­
dzone. Trzeba spruć, przecież zbędne jest posiadanie stroju 
zając ma oczy zupełnie ma- plażowego. Sporządzić go mo­
czej położone. żerny z barwnegc kretonu szy 

- Tak bardzo chciałabym, jąc z tej samej tkaniny szorty, 
żeby ni.oje zabawki miały po- opalacz-, spódnicę zapinaną na 
wodzenie w sprzedaży. Zyska- guzik!, a nawet bluzkę. Na zal 
laby prz.ecież na tym fabry- łączonlY'Il'l rysunku przedsta­
ka. I mój skromny wysBek I wiami}' jedną z takich kilku­
złączyłby się z ogólnyJ"$ pla- częśc!owych .ko.mbinacji plażo 
nem oszczedzania . .edy~ te od- wycłt. ... 

ją plan w rn9 procentach, w ro_ awansu społecz:ncgo w kraju 90_ 

ku następnym podnoszą swą wy_ cjalizmu. • dajno~, plan wykonany w 49! Angelina pisze w swej księ.i-
procen tach. . 

Plamy z lńna wywa.bia. się 
maczając poplai;nion4 tkaninę we 
wrzą.cym. mleku. PQ tym zabiegu 
materiał należy płuka6 kilkakro 
taie • ..-

Jako uczestniczka ekipy .!.n· ~e: ''.Rosnę. razem z m:~1m ~ra­
gelina sama zaorała. w tym cza-lJem i _z xno1m narodem - I to 
sie 900 hektarów. Te !ukcesy jest be7.względnie pr~wda • 

Mimo, iż jesteśmy w pełni 
lata, nadal U:eodzowną czę<ć 
garderoby stanowi wełniany 
sweterek. Ładny fason bTu· 
zeczki wel:nianej Widz:my na 
załączonym rysunku. Taką 
blu?.k~ wykonamy ściegiem 
ryżOWY!l'l. Na jej ~ządzeni~ 
potneba 35 dkg wełny. 



dtOS TOMASZOWSKI ·. 

łronika Tomaszowa 0 roq j 
otoczone 

po'H'. lódzkin1 
~ą opieką Państ'W'a 

Drogi w powiecie łódzkim pozostało jeszcze ..około 1,5 Tyle, jeśli chodzi o drogi Naprawy dróg gminnych Rok 1950 ~~zvmesie wie"' 
le dalszych planów budowy 
i przebudowy dróg w powie 
cie łódzkim. (ja) 

prowadzone do duzego prze km tego odcinka, przy czym państwowe. Gorzej jest z przeprowadzane są głównie 
mysłowego miasta jakim zwykły bruk zamieniany drogami powiatowymi ze robotami szarwarkowymi. 
jest Łódź, są narażone na jest na kostkę na cemencie. względu na skromne fun- Fundusze na prace fachowe 
ciągłe uszkod~enia, spowo- Koszt przebudowy wyniesie dusze, ale i na tym odcinku przy naprawach, dostarcza 
dowane przejazdem licznych 12 milionów zł. a zakończe- wiele się robi. Wydział Powiatowy. Na dro Wędrówka 
samochodów i wozów. Do- nie prac przewidywane J·est k dze Kazimierz - Puczniew Na 1 sierpnia za ończone d 
bre drogi gwarantują do- na 22 lipca b . r. zostaną prace przy odnawia przeprowadzona będzie odno pl> \VOjewó ztwie -KOMO WINSZUJEMY 

Sobota, dnia 25 cr.erwca 
1949 r. bry dowóz i transport i dla- Na szosie Łódź _ Toma- niu 4 km jezdni tłuczniowej wa jezdni na odcinku dłu-

tego muszą być otaczane szów na odcinku długości 3 na odcinku Łódź - Wiskit- gości ok. 6 km. GŁOWNO 
specjalną opieką Pań!jtwa. km koło Kurowic w powie- no _ Wola Rakowa. p 0 od- Państwowy olan inwesty- Zarząd Miejski w Głow· 

WMNIEJSZE TELEFONY ,Plan inwestycyjny na rok cie brzezińskim zostanie po- nowieniu tego odcinka roz- cyjny przewiduje ponarl~'J nie postanowił zorganizować 
D-Liś: Lueji 

Strat Pota.ma - 61 f bieżący przewiduje dalszą szer~ony i odnowiony dy- poczną się prace na drodze budowę now!c~ dro~ ~i:im w roku bieżącym bursę dla 
!r:tJJ1~a.: Obywatelska _ ł7 stałą poprawę stanu dróg wamk smołowy. Koszt po- Pabianice _ Rzgów _ Ku- nych w powiecie łodz n :n. młodzieży zamiejscowej, u-
Dworzec 'Kolejowy - ł w powiecie łódzkim. w:yższ~ch prac wyniesie 13 rowice na długości 4 km. Przewidzi~n.a jest na ten cel czącej si~ w tutejszych szko 

- Z ważniejszych prac w tej milionow zł. Poza t m b da dokonane suma 4 milionów ~ł. Chodzi łach. 
:ADRES REDAKCJI· R SW d · d · · 1 · · · ć y ę · Łu przede ws7 vst1{1m o oo-
Prasa" Plac Ko„ci·u"szki .. ·

16
·, zie z1me na ez! wymieni. Do 1-go paździ~rnika b. r. inne drobi:e naprawy na dro łączenie siedzib · gminnych 2 W tym celu przystąpiono 

,, • " • przebudowę odcinka drogi zakończona będzie odnowa gach powiatowych na ogól- . . . fu· do remontu odpowiedniej 
te
0
lef. 250, godzi.ny przyjęć Zgierz - Ozorków pod Luć- jezdni tłuczniowej Łódź - ną długość 3 km. Ogólne ~ieci~ ?róg 0 nawierzd 1 willi letniskowej. Bursa zo· 

1 -12. mierzem. Do wykończenia Szadek do Lutomierska. kredyty wynoszą 13 mil. zł. war eJ. • stanie oddana do użytku już 
11111m1111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111 I tak z Bruzycy ~L gm. z początkiem przyszłego ro-

d 
Brużyca Wielka przep~wa- ku szkolnego i pomieści 20 

Prze Zebranl.elll Pelno11"r.'łocn1·ko' „.7 dzona zostanie droga długo- uczniów. Niezależnie od te­••n. yy ści 1,5 km do Aleksandrowa. go podjęto energiczne stara 

Powszechnej Spółdzielni Spożywców 
Jutro w godzinach przedpolu. ważnie pokrzywdzone. A prze. kl, przy pomocy których te tru. i małych, tak samo jak skończyć 

dniowych zbierz.e się Walne Zgro cież na peryferiach mieszka lud dności będzie można przełamać. trzeba z lokalnymi patriotyzma. 
madzenie delegatów PowszeclJ. ność robotnicza. Jest lematem do orzedyskuto- mi, jakie tu i ówdzie można od 
nej Spółdzielni Spożywców, by Do przedyskutowania, I to wania zagadnienie wspólzaW:)(I. czasu do czasu zauważyć, a 
przyjąć sprawozdanie z dotych- winno znaleźć oddźwięk na nictwa w aparacie spółdzielni, które potrafią sprawami drobny· 
czasowej działalności Spóldzie oi, Zgromadzeniu, jest sprawa l\o. sprawa realizacji systemu „O", mi - przesłonić zagadnienia 
mówić o perspektywach i wyty- mitetów Sklepowych, które, le zagadnienie personelu poszcze- istotne. 
c:i:nych dalszej pracy, by wybrać powiedzmy sobie szczerze, nie gólnych placówek. Jutrzejsze zgromadzenie nie .~h 
władze tej masowej, bo skupia. zdały na ogól egzaminu. W ogniu krytyki, samokryty. będzie przepojone troską o do­
jącej w swych szeregach jedną Do przedyskutowania jest spra ki, podnoszenia f podkreślania bro „Powszechnej''. ale równo. 
pi ątą mieszkańców naszego mia. wa zaopatrzenia sklepów, zaopa. wszystkich osiągnięć I pozyly- cześnie niech będzie przepojon'c! 
sta - placówki spółdzielczej. trzenie przede wszystkim tych, wów, a równccześnie mow1enia trosk ą o szerokie rze~ze, które 

Nie sposób zbyć milczeni~-n które swym zasięg-iem często O· o błędach i niedociągnięciach - „Powszechna" obslugu ie. Troska 
tego zgromadzenia. Nie sposób bejmują bardzo poważ ne tereny. trzeba będzie wykuć arogę i o tych ostatnich - bedzie rów­
ograniczyć się jedynie do spra- Poszliby&rrly nawet jeszcze da. wska zać ją tym, których zgro. noczesną troską o Spółdzielnię . 
wozdania z przebiegu narad. Siu. lej; wydaje nam się, że „Pow. madzenie postawi na czele „Pa- Niech Zgromadzenie wytyc.:y 
'SZne, a nawet konieczne będzie, szechna" okresami bardziej my. 'l'Szechnej". Tu oczywista trzeba drogi, po których „Powszechna·' 
kiedy jeszcze przed zgromadze- śli o sukcesach finansowych mż przestrzec przed podnoszeniem I krocząc - dobrze wypełni swe 
niem skreślimy kilka uwag. o społecznym zaspokojeniµ p'). i wyc~ganlem spraw błahych obowiązki. 

Duże znaczenie będzie mia nia o uzyskanie dotacji na 
ło wykończenie budowy dro wybudowanie nowej bursy, 
gi od gminy Puczniew do znacznie większej od obec-
1\fałynia, co znacznie uspraw nie organizowanej, która w 
ni dowóz mleka z mleczarni okre5ach wakacyjnych mo· 
położonych w dolinie rzeki głaby być przeznaczona na 
Ner. duży ośrodek kolonijny dla 

W tym roku zostanie za- dzieci łódzkich. 
kończona budowa drogi od I 
gminy Wiskitno przez Ste- BRZEZINY 
fanów do Giemzówka. Do za Wkrótce nastąpi oddanie 
kończenia zostało jeszcze do użytku nowego stadionu 
ok. 700 mtr. drogi. sportowego, którego budowa 

Na drodze od gminy k0sztowała około 6 milionów 
Rzgów przez Gniew, Praw- złotych. 
da w tym roku będzie wy­
konany dalszy odcinek dłu­
gości 1 km 300 mtr. 

Ponadto przewiduje się je 
szcze budo-.vę ok. 2.'5 km 
dróg żwirowanych. 

Po połączeniu ~ę ~tn~jących trzeb ludności pracującej. Nie ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~·~~~~~~-~~~~~~~~~~~~~~~~~~-~~ 
na terenie naszego miasta spół· widzimy na przykład powodu. tlla 
tfz'fełni - •. Powszechna" stała którego kalkulacja jedynej gos. 
si1fnaprawdę placówką o pok~ź- pady spóldzlelczei w Wilanowie 
nym ciężarze gatunkowym. Po. nie może zdobyć się na obiady po 
nad 30 punktów sprzedaży, ski<!. pularne, tak jak to się dzieje w 

Przygotowywany przez 
miejscowy klub sportowy 
pl'ogram przewiduje w dniu 
uroczystego otwarcia stadio­
n ·1 szereg atrakcji sporto­
wych oraz zabawę taneczn:i. 

W ~RAMACH AKCJI LETNIEJ 
py spożywcze, masarskie, pic. innych miastach. 

Harcersha .§lużba Polsce 
karskie, włókiennicze. sklep lla. Wiemy, że „Powszechna" na. Tak jak w latach ubiegłych sięczny okres pobytu jest połą. czas. realną, konkretną z pożytkiem 
czyń kuchennych, ryby, gosp:i- potyka w swej pracy na poważ- tak i w tym roku Związek Har. czony z t. zw. „Harcerską Służ. Wielkie przemiany społeczne. dla siebie i społeczeństwa. Na 
da ostatnio otwarta. stanowią ne trudności. Ich wvnikiem jest c.erstwa Polskiego organizuje bą Polsce". Trzeba ~oświęcić jakie zaszły w naszym życiu pań tym podłożu zrodziła się Harcer 
siatkę obejmującą swym zasię. brak gospody spółdzielczej w „akcję letnią" dla młodzieży har. kilka słów samej służbie, choć. stwowym wymagały przestaw1e ska Służba Polsce. A służba ta 
glem bezmała całość naszege ży śródmieściu, jest żółwie tempo cerskiej. W stosunku do lat u- by z tego względu, że rodzi::e nla I przebudowania ideologii har - to dziesiątki tys. ha tasów 
cła gospodarczego w wycinku rozbudowy piekarni. O tyd1 biegłych wzrośnie znacznie ilość wysyłający swoje dzieci na ek- cerskiej I metodyki pracy z daw pielęgnowanych, to tysiące dzie. 
liandlowyi_n i tw-0r~ą zesp.ół, bar· sprawach jutro też trzeba m-1., uczestników, jak równlei: podnio cję letnią nie zdają sobie. spra- nego. nieżyciowego Badenpowe. cl wiejskich w półkoloniach i 
dzo powaznle oddz1aływu1ący r.a wić. Trzeba znaleźć drogi i śro~ są się warunki bytowania. Mle. wy w jaki sposób spęrluiJą one !owskiego wychowania, na pracę przedszkolach prowadzonych 
odcinek zaopatrzenia. · przez Harcerstwo, to setki im. 

Czy jednak siatka sklepów jest z a .- z /łf „ prez kulturalno.oświatowych itd. 
słusznie i celowo rozbudowywa. z •• c 6 a • .- Praca ta będąc pożyteczną i 
na? ~ • • potrzebną dla najbliższego śro-

Czy aby nie otwiera się skle. Zarząd Zakładowy 7 ,.,rią~ rię, która osiągnęła pierw- go, zwiększenie wysiłku w Kol. Kopiec podjął się kol dowiska, łączyć się będzie z tak 
fó~ tam gkdzi~ możn_a, gdzie dje~t ku Młodzieży Polskiej w sze miejsce w wyścigu. pracy nad przedtermino- portażu prasy ZMP. Z pra- ulubionym formami zajęć jak: 

u emu 0 azJa, a me tamg zie PZPW 27 r 'ł 75 Z Przodownica. zespołu J'est wym wykonaniem planu, cy tej wywiązuje się zado- wycieczki, konkursy, zabawy i 
trzeba - to zaaadn1'en1·e do prze iczy og.o em. . .· ma1'sterkow · z · · t 

" M P ó p równi·ez· kol. Stańkówna, ak przodowanie młodzieżow- walaJ·ąco. Kol. KuJ'awski za ame. a1ęc1a e mu-
dyskutowania 1· przemys'len1". .· -.owe w .. rzeJaWiaJą om s d ć d · k ó 

' d ł l ść t · tk Z MP ców w systemie oszcz<>dno- łożył w fabryce koło sporto- zą a ziec u r wnież i ra. 
Prawdą 1·est, że nao..,.ół kierow· ozyw_ io. ną_ zia a. no . w rrn yw1s a . . • ... d " . . p . . d 

"' tl ś t ści. we, maJ'ące .,.,a celu wyrabia osc ózyc~a._ rzychzym się 0 te. 
nictwo liczy i liczyło 51·ę z po. cy swie. icow. e1.. 0 wia o~·o- Dawno J

0

UŻ minął 1-szy ·• go r w i · f' 
k l W ramach prac świetlico- nie tężyzny fizycfoeJ' u ro- n ez wyc owanie 1zycz. 

trzebaml poszczególnych dziel. s.z 0 emow.~J •. me zapomma. - MaJ·a, ale w dalszym cią!:!U ne na któ kl d · · · Il r 
· k - wych członkowie Z.M.P. wy botników. • re a zie się wie < 

n!c: czego dowodem jest cho- Jąc oczywiscie ~ wy oni:\nm mówi się na zakładzie o czy nacisk. 
ctazby siatka ostatnio uruch:>. planu produkcyJnego. nie Z.M.P-owców w związ- kazują ożywioną działal- Prof. WoJ"tkiewicz Jan 

ność. Są w zespole arty- Zródło radości leży w wierze 
mianych sklepów masarskich, ale Członkowie Z.M.P. biorą ku z Swiętem Pracy. Jego prowadzi gry na fortepia- w ł ·i t 'ź . 

• · stycznym i ulubionym przez e w asne s1 y, op ym1 m1e, chę 
rownoczesnie_ pra~dą jest, że j~-, czynny udział we wspólza- wynikiem był całkowity re- załogę zespole mandolini- nie. Owocem jego pracy są cl nieustannego ulepszania życia 
dnak p~ryfena ;n~ast~ ~~ w po. wodnictwie pracy. Należy wy mont świetlicy fabrycznej, stów. szybkie postępy uczniów. .....; chęci zdobywania wiedzy, opa 
równamu ze srodm1esc1em po. mienić tu Kol. Stańko Ma- dekoracJ·a terenu · fabryczne · t h 'k" b I d 

KRONIKA SPORTOWA 
W najbliższym czasie w Należy jednak wszelkimi nowama ee m 1, a Y u ziom 

świetlicy będzie uruchomio siłami uaktywnić młodzież się żyło lepiej I weselej. Posta. 
ny kącik ZMP oraz bibliote- we ta wyrasta z poczucia rze. 

tak ZMP-owską jak i nie- cz · t · d t ś f • k · ka, którą będzie prowadzić ywis e1 przy a no c, Ja a się 
ZMP. Żywą działalność wv. _ zorganizowaną, w pracy kul w dziecku budzi na widok rezul-

ELIMINACJE (K), Barański-Fedorowicz i W dal - Lut·..i;"'ka (L), t In · · · N' b tatów wl · 
LEKKOATLETYCZNE I( :t~· kazuJ·e istnieJ·ące od dość ura O-OSWlatoweJ. 1ec asneJ pracy. 

Jodłowski (W). inecka, Michalska (W). I I ś 
Cel ł Kula _ Ciach (W) Wi- dawna kółko krajoznawcze. młodzież nie zapomina o w a nie pod tym kątem JM! 

t .. eml~I onienia reprezen KołSkodokZ;""wJ'czydkal (W), KStoęnbyiałekc, śniewska (Lir. Ped.), Szew- W najbliż.szym. czasie wy SWOJ'eJ· roli przodowników będzie tegoroczna akcja letnia. 
aCJ1 ~oatletycznej na ~~ ... d t Zaglądając do świetlicy ZHP 

projektowane zawody mię- ki i Mokwiński (Z). czyk (L)· any zos a~e pierwszy nu- pracy dla dobra klasy robot widzimy, ile trudu kosztuje przy 
dzymiastowe, przeprowadzo Skok wzwyż . Mazurek Dysk - Rozpęd.owska, mer gazetki ściennej. niczej. gotowanie tej poważnej „wykap. 
ne zostaną eliminacje w (L) Mokwiński (Z) Sęk (Lic Wasilewska (Lic. Ped.). O dobrych stusunkach z (sj) kl" jak mówi dh. komendantka 
środę dnia 29. czerwca. br. Ped.), Kołodziejczyk (W). · ,Oszczep - Ciach, Mkhal- Komitetei:i Fa~ryczn~ Jaworska. Stosy papierów to 
o godz. 11-eJ na boisku Sk k t S k (L. ska, Sąk (W). PZPR świadczy rruędzy m- Z · k Z d programy pracy, a góry sprzętu 
„Włóknial"'La". p d )o L? yWc~ceh- kę. Kic. nymi fakt, iż na kursie par- w:ąze awo owy obozowego mają zapewnić mlo. 

· · e · ' 151 i<: rows 1 o- O Y SIATKWÓKI t . ł h k . w związiku z powyzszym b łeck' (Z) • ZAW D y]nym są s UC acz amt Pracowników dzieży maksimum wygody. 
Zarząd. Podokręgu Lekkoa- Y Dys~ _ Wi1ansowski Ko- I KOSZYKÓWKI dwie ZMP-ówki. Szkoda,. że Wszędzie tu widzi się gorącz. 
tlety~znego wyzna~~l na- byłecki, Mokwiński ' (Z), Sekcja siatkówki i koszy- tak mało ZMP:-<>wców z:an:- Spo'łdzielCZYC kową atmosferę przygotowań '""" 
stęp~Ją~!ch. zawodnikow ~o Kott (L)· , k6wki klu?u Sportowego t~resowanych Je~t pod.mesie Rezultaty tej pracy będę wiP.l-
stawien.1a się w tym dniu, Kula _ Wilano~i Ko- „Związkowiec' sprowadza n~em swego poziomu ideolo W nowym lokalu kle _ pojaiią synowie i córki to-
na boisku „Wlóknia:rza" o byłetki, Mokwiński (Z}, Pie drużynę radomskiej „Stali" g1cznego. Oddz" 

1 
Z . z.ku Z d maszowskiego prole!ariahl w po 

godz. 10,30. . trzykowski (W), Kott (L). (dawn. „Broń) na rozegra- Do aktywnych członków p ia .;~ę. S 61:'Y0

1 
owe~ morskie lasy po radoś~ po słoń. 

100 m. - Michalak, Tro- Oszczep - Kobyłecki (Z) nie towarzyskiego spotkania. ZMP należy zaliczyć obok :~zenf:~0:~1 
w ';;st!tnic~ied~~~~h ce, zdrowie, pojadą, by w ramach· 

c~a, „szeles~czyk („~~1ók7 Szeleszczyk (W), Janczw'. Zawody odbędą się w nie przodownic pracy kol. kol. do nowego lokalu przy Placu Harcerskiej Służby Polsce -
marz ), S~J („~ee~ ) l (Lic. Ped.). · dzielę, dnia 26 czerwca br. Stańko Marię i Stankówny, K-06ciuszki nr 12. wypełniać jak najleplei swój spo 
Szado („Związkowiec )o Młot - Koby1ecki, Lic, ~ go?z .. 1~-ej 111a bois~ach Przewodniczącego Z.Z. ZMP Sekretańa.t Zwi!}zku jest czyn ~eczny .oboy,riązek. Obowiązek 

400 m. - Michalak, Tro- Wilanowski (Z). siatkowk1 1 koszykówki o- kol. Szymczaka Ryszarda o- ny codziennie w godzina.eh od 91 mnet.rn mi kiedy, nowego, harce. 
cha (W), Nokwiński (Z). Kobiety: bok lokalu Klubu Sportowe raz Przewodnic'Ząca 1-go ko no Ul i od 15 do 19, załatwia· rza Polski Ludowej. 

1500 m - Kocik (Z), Sie- 60 m. - Lutyńska (L), go „Zwiazkowiec". la ZMP kol. Sochównę Ja- jl!c . w~r:rstkie snrawv człon k 6n· .. Korespondent ;,Głosu" 
ciechowski (L), Tk:aczvk Kinecka, Michalecka (W). (Kl nin~. Zwie.z.ku, Jerzv Sosnow!\kl 
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PA:&STWOWY TEATR 
WOJSKA POLSKIEGO 
w Łodzi, ul. Jaracza 27 

Dziś o godz. 19.15 - dramat 
Maksyma Gorkiego „Na dnie•• 

• w reżyserii Leona Schillera. 

TEATR KAMERALNY 
Dziś o g. 19.15 „S:t:C:t:YGLI 

IAUŁEK" - G. B. Shawa. 

TEATR POWSZECHNY 
11 Listopada 21, 

Codziennie o godz. 19.15 ko. 
rvedia Gabrieli Zapolskiej „Mo­
ralność pani Dulskiej'' z udzia.. 
łem Jadwigi Chojnackiej. 

LETNI TEATR „OSA" 
Piotrkowska 04. 

Godr.. 19.30 - „Jadzia wdow:ia" 

„LUTNIA'' 
Piotrkowsk& 243 

Godzina 19.15 - „Dzwony z 
Corneville". 

wolnego 
pięściorzv 

D zislaj w lokalu własnym przy ulicy Piotrkowskiej Nr 67, 
odbędzie się doroczne wa l:ie zebranie Łódzkiego Okręgo. 

we~o Zwią.zku Bokserskiego, k t6ry obok związku piłkarskiego 
posia.da w Łodzi najchlubniej szą chyba przeszłość sportową. 
Jakim było pięściarstwo w Ł or'!zl wystarczy przypomnieć so. 
bia ńazwirka takich mistrzów "Pięści, j~.k Konarzewski, Ohmie 
lewski, Pisarski czy Woźniakiewicz, którzy szeroko rozsła. 
wili imię łóiizkiego pl123cta.r st\va nawet za granicą, dając mu 
tym samym jak najlepsze świ adectwo I wywalczając odpowie. 
dni prestiż w całej Polsce. 

kiego w spotkania„h międ:ry _ 
okręgowych. Łodzianie wygrali 
wszystlde trzy spotkania mię· 
dzymiastowe, jakie rozegrali w 
tym sezonie. Największym suk· 
cesea ich było zwycięstwo nad 
PoznaniP.m, do którego L6<1f ja.. 
koś nigdy nie miała szczęścia. 

Dzisiejszemu walnemu zgroma 
dzeniu łódzkich pięściarzy ży­
czymy pomyślnych dla pięściar _ 
stwa łódzkiego obrad i aby u· 
płynęły one w atmosferze pra'v. 
dziwie sportowej, pozbawionej 
wszelkich rozgrywek osobistych., tr;t 

100-tysiecznv piłkarz w Polsce 

· ~.wx·~· ~i .: . -· lt . . :'· ~- . ,., . ' ·~ ' ·" „ ' ,„ 
'· " · · I I /' : · I · f. t 

_L~dź obok Poznania była wla.. I raJzać w Lodzi z niespotykanym 
śc1w1e kolebką naszego pięściar_ wprost rozmachem i energią.. Do 
Rtwa. '.rutaj, w przeciwieństwip rękawic powracali starzy weta_ 
do Poznania, kt6ry hołdowat 

1

. rani i garnęła się młodzież z 
pr~e~c wszystkim szkole węgier_ przedmieść robotniczych. Mło­
skteJ, opartej o wysoką t.echni- • "•ż musiała jednak ustępować 
kę - rodzili się pierwsi „fajte· 1 jeszcze miejRre ~tarszym, mają· 
rzy", którzy w niedalekiej przy cym większą rutynę i lepszą 

j s:ło~ci. stali ~ię najgoręcej. o~as Rzkołę: Splen?ory zgarniali sta­
, kiwani na rrngnch 1•uropeJsk1ch. rzy mistrzowie i dopóki starczy_ 

. Lódź, jeśli chodzi o wkład do Io im sił, przyciągali te tłumy, 

niegodnych tych, którym na ser. Przed meczem llliędzypa.ństwow ym Dania - Polska nastą.pilo 

cu leży naprawdę dobro sponu I wręczenie 100-tysiącznemu gra.czowi PZPN-u ekwipunku ufun­
w Polsce Ludowej, & nie włM- dowanego przez PZPN. Szczęali wcem tym był H. Gąsiorow&la 
ne interesy czy za.~zczyty. ze Związkowca.Zrywu w Tomas zowie. 

Sportowcy Stolicy ADRIA - „Wielka nagr?da" - n~szego pięściarstwa, ma bodaj które zjednały sobie pięściar_ 
godz. 16, 18, 20.30 - film do. większy od Poznania. stwo zaraz po wojnie. z chwilą 
zwolony od lat 14 Po wojnie boks począł się od· grly jednak zaczęli pomał:.i „wy-

BAŁTYK - „Ulica Graniczna - siadać" starzy mistrzowie, za· 
witać będą urocz-yście dzień Odrodzenia Po•ski 
Łódź nie moźe pozostać w tyle za stolicct godz. 16, 18.30, 21, film dozwo- intcrcowanie boksf.'m poc?ęło 

Jony od lat 12. Na~z poradnik maleć i co gorsze zaczęły opusz-

BAJKA - „Muzyka i miło,ć'' Zespoły Pracy czać się w swych pracach nie_ 
godz. 18, 20 - film dozwolo_ kt6re kluby, żnuję.ce na głoś_ 

W Stołecznym Urzędzie Kultury Fizycznej odbyło się 

zebranie organizacyjne Komisji Imprez SportOWl'ICh z okazji 
święta Odrodzenia Polski - 22 lipca. 

śle, które o be.im!!: defiladę je­
dnostek wioślarskich, źeglar· 
~kirh, motorówek i kajaków 
ora1 wyścig pływacki mięi11y 
mostami w skali ogólnokrajo­
wej. 

ny od lat 14 w „Kolach Sportowych" nych nazwiskach. Boks począł w 
(:}DYNIA - Program aktualno Łodzi podupadać nawet organi-

Powotano prezydium komisji .r: prZewodniczącym 
dyr. WUKF mjr. Gerlowskim na czele. W skład prezydium i 
podkomisji dla poszczególnychlmprez weszli przedatawicir>le 
OKZZ, ZMP, Partii, Wojska, MO, okręgowych swtązków 
sporto-wych i inni 

Prace Koła Sportowego odbywa· · · 
ści Kraj . i Zagr. Nr. 27 - godz zacyJme. 

j ą się w grupach zwanych Zespo· W · k 
11, 12,15, 13.30, 16.30, 17.45, 18 z ló ostatmm o resie Łódzki 

!ami. O ilości i rodzaju espo w Ok 
19.15, 20. . 1 d . . ręgowy Związek Bokserski 

W godzinach pq:>oludniowych: 
finał Biegów Narodowych z u· 
działem ok. 360 zawodników i 
zawodniczek ze wszystkich wo­
jewództw (zwycięzcy bieg-ów 
wojPwódzkich) - Stadion WP.; 
spotkanie p ;lkarskie Wojski) -
'Milicja o Puchar Prezydenta 
RP. - Stadion WP.; pokazy 
sportowe w boksie, gimmi~tyee 
przyrządowej, zapaśnictwie, 
dźwiganiu ciężarów - w par· 
kach w różnych punktach mia. 
sta oraz mecze piłkarskie i µ,­
ne na boiskach i placach ~tołi 
cy; pokazy pływackie w go<l?:1: 
nach wieczornych przy reflek• 
torach na pływalni St. UKF., 
na które złożą się: skoki iio 
wody zawody pływackie, mecz 
w piłee wodLej i festyn. 

HEL (dla mlodz.l „Za Waml Pójdą 
Inni" go<ltz. 16, 18, 20. 

MUZA - „Kulisy ringu" -
godz. 18, 20 - film dozwolo­
ny od lat 14 

FOLONIA - „Ulica Graniczna" 
godz. 15.30, 18, 20.30 - film 
dozwolony od lat 12. 

PRZEDWIOśNIE - „Młodość 
poety" - godz. 16, 18, 20 -
film dozwolony od lat 12 

ROBOTNIK - „Admirał Nathi· 
mow" - godz. 16.30, 18.30, 20.30 

- film dozw. od lat 16. 
ROMA - „Skrzydlaty doroż.. 

karz" - godz 18, 20 - film 
dozwolony od lat 10 

REKORD - „Skarb Tarzan'l.'' 
dla młodz. godz. 16; „Aliszer 
Nawoi·' godz. 18, 20 - film 
dozwolony od lat 14 

STYLOWY - „Bohaterowie Pus· 
tvni" dla mlodz. godz. 16, „Vol­
p.ooe" godz. 18, 20 - film doiwo­
lony od lat 18. 
$WIT „Pepita Jimen.ez" -

godz. 18, 20 - film dozwolony 
od lat 18. 

TATRY - „Podróż vr Nieznane" 
godz. 16, 18, 20 - film dozwo· 

lany od lat 18. 
TĘCZA - „Złoty kluczyk'' -

godz. 17, l 9, 21 - film dozwo. 
lony od lat 7 

WISŁA - „Zbieg z Dartmoor'' 
godz. 17, 19, 21 - film do. 
zwolony od lat 14 

WŁÓKNIARZ - „Ulica Granicz· 
na" godz. 15.30. 18, 20.30 -
filtr. dozwolony od lat 12. 
WOLNOM „Zbieg 7 Dart­
moor'' - godz. 16, 18 20 -
film dozwolony od lat. 14 

ZACHETA - „Krwawa Wendetta" 
- go~. 16, 18. 20 - film do·zwo· 
lony od lat 14. 
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decydują 'W2:g ę y organ!'ZacyJne, 
a takie warunlt:ii terenowe środo- zupełnie słusznie zrezygnował z 
wiska, sprzętu 1 przybory. Ja~ne ambicji organizowania wielkich 
jest, że zespół dla pewny.eh dys· i~prez u nas, w Łod~i, g?yż nie 
cyplin sportowych musi być jed· nnał ku temu odpow1edmch wa· 
norodny pod w:zględem płci (n;i . 'run:irów (w pierwszym rzędzie 
w lekkiej atletyce), ale nie jest to hah), ograniczył się więc raczej 
wymogiem absolutnie konńecznym do.pracy nad młodi;ieżę., organi. 
w innych wreszcie najlepiej, jeś· ZUJfl.C dla n.iej wiele mistrzostw 
li będzie mieszany (np w tańcach i „Pierwszych Kroków'', które 
narodowych i regionalnych) . z pewnością przynios'ł nam w 

Podobnie sprawy wyglądają, je· przyszłości wii:kszą korzyść, niż 
śli chodzi o wiek ćwiczących. v.'iele „wielkich imprez'', na 

W rama.eh uroczystości świę wych z pochodniami, Przewi· 
ta Odrodzenia Pol.ski projekto- dziany jest udział około 20 szta 
wane SI} na terenie stolicy i wo fet - (500 uczestników), Start 
jewództwa. warszawskiego nastę sztafety nastąpi ok. godz. 21. 
pująee imprezy sportowe: 22 lipca w godzinach 

21 lipca - podczas capstrzy przedpołudniowyeh: 1) przyby· 
ków, które odbędl} się na ter~ cie do Warszawy sztafet ZMO 
nie całej Warszawy, zorganizo- ze wszystkich krańców P olski; 
wana będzie sztafeta na trasie 2) po zakończeniu uroczyst-0· 
Pl. Zamkowy (trasa W-Z) - ści otwarcia trasy W-Z odbę­
Belweder. Startują sztafety dl} się imprezy sportów wod· 
Zrzeszeń i Organ'izacj.i Sporto I nych między mostami na Wl-

W Zespole gimnastycżnym po- brak których tak wielu „miło§. ---------------------------­
dział na grupy wiekowe będz.ie ników'' pięściarstwa roniło i 
wymogiem koniecznym, w Zespo- roni jeszcze do tej pory łzy, 

le p.ing - pongowym obojętnym, przypisując niesprawiedliwie nic 
a w Zespole k<adr organ.izator~w róbstwo ustępującemu zarządo-
imprez ruvwet niepożądanym. wi. 

Praca w niewielkich ziespołach 
jest łatwiejszym pod względem in 
dywidualnego podejścia wycho­
wa.wczego, praca w niewielkich 
zespołach zyskuje na sprawności, 

wreszcie praca w niewielkich ze· 
społach jest bard.:zoiej interesująca 

dla każdego, bo z koniecmości 

aktywizuje nawet najmniej wyro· 

W chwili obecnej j ednak, 
kto pracuje nad młodzieżą -
pracuje najlepiej dla naszego 
sportu! 

,_,Qo ł<ończą UJCZO§U ••• 

Jutro rozpocznie się 
dalsza walka o punktv 

Po prawie miesięcznej przerwie, 
zespoły ligowe wracają do swej 
normalnej pracy, to jest do młócki 
o punkty. W niedzielę odbędą się 

tylko cztery mecze, gdyż zawody 
Cracovia - Polonia (Warszawa) 
I Legia - Lechia zostały przeło· 
tone na 17-go lipca br. 

a przeciwnie uważać za groźnego 
Tymbardziej, że łodzianie mają a.s· 
piracje usadO<Wienia się na czele 
tabeli aż do końca rozgrywek. 

Mecz odbędzie się na stadionie 
gospodarzy o godz. 17-te.j. 
rywala niedzielnych zawodów. 

Ponadto odbędą. się raidy ko 
larsklie d-0okola województwa 
warszawskiego oraz szereg dal 
siych imprez propagandowych 
na terenie województwa. 
Wstęp na wszystkie imp1ezy 

bęilzie bezpłatny. 

bione jednostki. 

Przechodząc do ubiegłego se· 
zon u (chociaż właściwie sezon 
bokserski trwa jeszcze i obec­
nie), warto wspomnieć o tego. 
rocznych sukcesach boksu łódz... 

Łodzian najbardz'ejj Interesuje H' druoina dn;u UJ Pradze 
spc!kanie LKS Włókniarza z Po-

CO usłysZJ1my przez radio? 1onią bytomsk4. Mimo, że goście Łomowski" 
znajdują się u dołu tabeli, bynaj· dopiero czwarty 

SOBOTA 25 CZERWCA kiewiczowski". 18.40 Miniatury mniej nie należy ich lekceważyć, • 
12.04 Wiadomości południowo. Muzyki Słowiańskiej. 19.00 rr PRAGA (obsł. wł.) W· czwartek, I Zapowiedziany start Zatopka nie 

12 20 A d · dla s1' 13 35 U d · Dooi'ero dzr'sr'af w drugim dniu 1iędzynarodowych I odbył się z powodu choroby naj· . u YCJa w · · " · ziennik popołudniowy. 19.13 • · h ó " t 1• _ zawodów lekkoatletycznych C:re· lepszego długodystansowca Czie· 
„rmec y wczas w - ransm - Koncert rozrywkowy w wyk. or_ 

· K · M k' · 15 O" STARTUJĄ cbosłowacji, miiotacz polski Łomcw c3iiblllolilsł111o•wlliaaiicJili' i.•1-------i!Ja z rymcy ors ieJ. · ;, kiestry PR w Bydgoszczy. 20.00 I (L) p d k E T k t ski, startował w rzucie dyskiem. 
oga an a . o arak p" „Wieczór poezji Juliusza Sło- kolarle Czechosł owoccy w konkurencji tej Łomowski za- u I • h . . . I 

„Gospodaru~my bez ryzy a' . SmleC nlJ Się wackiego" 20 10 Muzyka 20 13 z 1 d i e n,.. i' ął 4-te mie1·1·sce wynikiem 40,84 . , 
15.30 „Rzeki wpadają.ce do Wi_ · · · · e wzg ę u na n ep w „ 

L' t d b t 'k h 1 d k' d wi d i m Zwyciężył w niej - Raicu (Ru- . „ ~ ·-~~ .• 
sły'' - audycja słowno-muz. dla " is o ro o Dl a o en ers ie- pogo ę za90 e z ane na munia) - 44,22 m„ przed Czecho ·'ii>'><"""·'- """""""'„,„, .. ,.,.,.,,".*m'''.,,.","''''"•""-'•"'„ 
dzieci. 16.00 ,,Przed Festivalem go''. 20.20 Koncert KrakowskieJ· wczoraj międzynarodowe W'I slowakami Maudrą - 43,23 
w Budapeszcie". 16.15 Muzyka. Orkiestry PR. 21.00 Dziennik ścigi kolarskie z udziałem Komuthem _ 42,97 m. 
16.50 (Ł) „Na dnie" - Maksy- wieczorny. 21.40 „'l'eatr Eterek" kolarzy czeskich, zostały z lepszych wymków, jaki< 
ma Gorkiego w Państw. Teatue - audycJ·a rozrywkowa. 22.00 przełożone na dzieli dzisiej. 
WP w Łodzi -,..- recenzja A. Wa- Muzyka taneczna. 23.00 Ost'l.•.- szy na go Zlllę _tą. nuenić należy: 400 m. _ Moinal 
żyka. 17.00 I dziennik popołud· nie wiadomości. 21.10 Muzyka Program zawodów poz'). (Rumunia) 50,5 sek, 800 m. -An.l 

.d . 18 I uzyskano na tych zawodach, wy 

niowy. 17.15 „Przy sobocie po taneczna. 24.00 (Ł) Koncert ży- staje ten sam. derson (Sz'\vecja) 1:57,2, rzut inio : 
robocie". 18.15 „Wieczór Mic- czeń. Item - Nemeth (Węgry) 56,27 ml 
111111111!11l11mu1111111RJmnmnnm1mm;u111H1mn11Rmm1111111mm111mu11unnnunmummmm111111a:aw111111111l'l!m11n11111mmm1M111'111m111un1111n11i:11 1111 11m11mmn11 1111, 111m1111111mr~111111111~n: 111:1; ·1" 1111111 , m1H1 1iU1Ji11Ru111,m11 11111n1. mi.• 111111m1 •nnn ~11,11 " •mr ' nmm.' '"' "' ' ,. •1111 "" "''111• 1""'·" l 
Teodor Dreiser 162 wynikła jej natarczywość. Fakt ten nie łagodził wcale Jeg • 

T d A 
postępku, przeciwnie, podkreślał jeszcze jego winę. Prze-

r a g e 1
1 a . m ery ka n' s ka ciw Bogu z.grzeszył b:irdzo ciężko. · W czasach naiwięk5zycn 

swych trosk nie umiał się zdobyć na pokonanie samolub-
stwa, wybujałej żądzy i pociągu do wszetecznictwa, prz.:eciw 
czemu tak piorunuje święty Paweł. Opanowały go występne 
myśli : nie opuściły, dopóki karząca ręka sprawiedliwośc! 
nie spoczęła na n:m. Ani chwili nie żałował swego postęp­
ku, nawet tam, na Bear Lake, gdzie miał czas otrząsnąć się . 

Zapukał we drzwi małym kluczykiem wyjętym z kie­
szeni i dozorca ich wypuścił. Ojciec McMillan odprowa­
dz:ł Clyda do celi i patrzył, jak za n:m zamknęły się drzwi 
klatki, wreszcie ruszył w swoją drogę przytłoczony tym, co 
usłyszał. 

W głowie Clyda pnewijały się wszystkie słowa usłysza­
ne przed chwilą. Miał jeszcze przed oczyma postać swego 
kierownika duchowego. Był tak przygnębiony, a w oczach 
jego m owała s'.ę z.groza. 

- Czyżbym rzeczywiście był tak bardzo winien, czy 
naprawdę zasługuję Ila karę śmierci? Jaki wyrok o mnie 
wyda ojcięc McMil!aj, on, który okazał mi tyle d'Obroci, 
tyle serca? ... · · 

z oszołomienia. Potem zaś starał się tylko usprawiedCwić 
fałszywymi pozorami. Tak było. 

Teraz wszakże ojciec McMillan w'.dz.I, że Clyde wni- , 
knął i pojął głębię swego grzechu, widz! prawdziwą skruchę 
Clyda i uważa, że wysłanie nawróconego grzesznika na 
śmierć byłoby nową zbrodnią - wykonaną tym razem przez 
władze prawodawcze. 

Ojciec McMillan zgadzał s'.ę z poglądami wielu funkcjo­
nariuszy w:ęziennych, którzy byli przeciwni karze śmierci, 
uważając, że każdy zbrodniarz może jeszcze służyć państwu 
przez długie lata w jaki bądź spsoób. Był przeciwny tak'.ej 
karze, nie mógł atoli uznać Clyda za zupełnie niewinnego. 
Czyż w niewinnym sercu mogłyby się z.rodz'.ć takle plany? 
Niech s!ę Clyde przyzna przed -sobą samym, czy istotnie 
cuje, że jest bez winy? 

Na próżno jednak ojciec McMillan wmawiał w Clyda, 
że obudziło się w nim sum'.enie i pvczucie moralności, które 

:.,q.itfilri 
Ostr<ńny skoczek. 

W następnym dop ero tygodniu wzruszony budzącą s:ę 
skruchą Clyda, rozważywszy wszystkie łagodzące okolicznv­
ści ze strony moralnej, ojciec McMillan oznajmił Clydowi, 
że jakkolwiek ma wielkie dla niego ws,półczucie i dużo wy­
rozumiałości, nie może jednak .,. czystym sumieniem przy­
znać, że Clyde nie · jest winien śmie'rc: Roberty. Czynił bo­
W:em plany zbrodnicze - może nie tak było? Nie ratował 
Roberty od śmierci ,choć mógł to z łatwością uczynić. ży­
czył jej śmierci ~ woale nie powinien jej uderzyć. Jakkol­
wiek czyn ten wypływał z zajęcia się piękną i bogatą pan­
na X. iednak ~ samej ~toty aru~o _ _stosunku ... Robarb> 

teraz mogłoby inaczej pok!.ero?'~ć j.ego czynami. Clyde niel _ A więc, mój przyjaciela, 
czuł w sw,ym sercu tak wielkieJ winy. Jaka mu zarzucano. obudzisz mnie .uunktualni~ 

!.C. '- no1 o ,_nie.U ~ 


